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CZAS

Na sam „Dodatek* prenumerować niemodna.

P r z y j m u j ą  a lę  d o  u m i e s z c z a n i a  w  I n s e r a t a c h .
o o a o s iK N U , ODEZWY, UWIADOMIENIA, d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, ty­

czące się przem ysłu, handlu, rolniotwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 
za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr. 
Do każdego inserata załączone być winno 10 kr. na opłatę stęplową za 
kaidonusowo umicszcseoic.

M a ty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny 
franko do Bióra Bzpedycyi Cstasu.

L is ty  reklamacyjne nieopieozętowane nieulegają frankowania
L is ty  niefrankowane nieprzyjmują się,

SsśjT Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

Rrak iw 16 stycznia.
Niepodpada wątpliwości, że dziennikarstwo 

europejskie uległo od lat dziesięciu wielkim 
zmianom. Dzienniki polityczne—a do nich te 
tylko się liczij, które w kwestyach polityki 
zagranicznej i wewnętrznej g łos zabierają, 
które mają swoje zdanie w sprawach ad­
ministracyjnych i którym zasady własne ob­
jawiać wolno, bo wszelkie inne nieużywają- 
ce tej wolności, lub nie mające tego zdania, 
są tylko pismami codziennemi literackiemi lub 
Daukowemi, lub też sprawozdawcami wypad­
ków bieżących, ale bynajmniej nie dzieuni- 
kami politycznemi; —- dzienniki zatem poli­
tyczne podzieliły się na dwa główne od­
działy. Jedne, którym wypadki i okoliczno­
ści pozwoliły zachować w całej nietykalno­
ści dawniejsze dziennikarstwa politycznego 
tradycye; drugie, które się mniej lub więcćj 
w swych tradycyach ograniczyć musiały i 
zastosować do przepisów całkiem od nich 
niezależnych. Do pierwszej kategoryi należą 
prawie wyłącznie dzienniki angielskie i bel­
gijskie ; druga kategorya nierównie liczniej­
sza, mieści w sobie mniej więcej całą re­
sztę europejskiej prasy dziennikarskiej.

Dziennikom politycznym tej ostatniej kate­
goryi, rozliczne towarzyszyły i towarzyszą 
dotąd trudności. Pośród jednak wszystkich 
sposobów jakich używają, aby pomimo czę­
stego milczenia od zasad swoich nieodstąpić, 
ftby pomimo rozmaitego parcia nieopuścić 
stanowiska dziennika politycznego, pośród 
wszystkich środków w pomoc zawezwanych, 
aby brak polemiki a tem samem najw iększe­
go dla publiczności czytającej zajęcia, za­
stąpić inną bądź treścią bądź formą, niewi- 
dzieliśmy nigdy dotąd aby np. Constitutionnel 
zaczepiał Debaty lub Siecle nie o zasady 
lub wyrażone opinie, ale o to, że nie tak 
dobrze jest redagowanym jak ten lub ów 
dziennik 5 nie widzieliśmy nigdy, nawet w naj­
młodszej prasie to jest wiedeńskiej, aby np. 
Wanderer występował w roli sędziego swo- 
lch kolegów: Ost-Deutsche Post lub Oester- 
re%chische Zeiluny. Nie, w najgorszych na­
wet dla dziennikarstwa chwilach, niezdarzy- 
*° się nam nigdzie w prasie zagranicznej 
dopatrzeć tej zarozumiałości, przyznającej 
sobie prawo spisywania przeglądów innych 
dzienników, rozbierania pod nazwą jakowychś 
sprawozdań, spowiedzi itp., nie zasad, opi- 
oij i dążności ich, ale formy, budowy i u-

j kładu ich artykułów, to np. wstępnych, oznaj­
miając, iż raz są one lepsze, drugi raz gor­
sze , tu lepiej obrobione, owdzie gorzej; to 
np. korespondencyj, wyliczając, iż w tym 
dzienniku jest ich więcej, w tamtym mniej;— 
niewidzieliśmy nigdzie, aby jakie pismo p«- 
ryodyczne przyznawało sobie prawo orze­
kania, który dziennik przodkuje innym, któ­
ry najlepszy, który gorszy. A  cóż dopie­
ro mówić o takiem piśmie, które przez ciąg 
trwania swego nie dawszy ani razu artyku­
łu  wstępnego, nieobjawiwszy zasad swoich, 
ani nawet nie nastręczywszy sposobności do­
myślania się takowych, wydaje stanowczy 
wyrok o wartości dzienników politycznych, 
ze stanowiska, z jakiego sądzić je tylko ma 
prawo opinia publiczna. Ilekroć się zdarza 
takowa publikacya wyroku w polskiem dzien­
nikarstwie,— a niestety, w uiem się zdarzaje­
dynie— jest ona w oczach naszych, pominąwszy 
śmieszność jaką się zwykle zarozumiałość 
okrywa, dowodem zupełnego braku tak po­
litycznego taktu jak i pojęcia zawodu dzien­
nikarskiego.

Ale o ezem przekonać się można nieraz, 
czego niezawodnie każdy dziennik polityczny 
dostatecznie doświadczył, to że ograniczenia 
do których się dzienniki polityczne zastoso­
wać muszą, zniewalają je głównie do ście­
śnienia sfery w polityce wewnętrznej, krajo­
wej, a rozszerzenia coraz większego sfery 
polityki zagranicznej. Najlepszym w tej mie­
rze przykładem dziennikarstwo francuskie. 
Niechaj zajdzie zmiana m inisteryaina gdzie 
bądź. choćby w najmniejszym k ra iku , na­
tychmiast czytamy w dziennikach francuskich 
charakterystykę nowych ministrów co do za­
sad, zdolności, ich przeszłości i teraźniejszości. 
Niechaj nowy minister powołany zostanie we 
Francyi: zaledwie też same dzienniki poda­
dzą rok i miejsce urodzenia, a urzędowe — 
co najwięcej—powiedzą gdzie szkoły skoń­
czył. Otóż te uwagi nastręczył nam Siecle 
który zarzucił w ostatnim numerze Debatom , 
„że sprawy włoskie zbyt lekko traktuj ą“, a 
któremu Debaty w ten sposób odpowiadają:

Hyli się Siecle jeźali sądzi, i*  naa W iochy nia- 
obchodcą, ale niemyli się wcale, jeżeli sądzi i i  w ię- 
cój na* nierównie zajmuje Francja. Ciyliź od lat kil- 
ku każdego rana co dal Pan Bóg, niepytaliśmy się; 
Co robi Rosya? Co uczyni Austrya? Za kim będą 
Prusy? Cay Sebastopol będsie wzięty? Co koszto­
wać może zdobycie tó j tw ierdzy? Czy pokój zosta­
nie saw arty? Czy będsie trwałym ? Co się stanie

s Księstwami Naddunajskiem i? Co z morzem Caar- 
nem ? W szystkie te konieczno zapytania zastąpiły 
później inne tego samego rodzaju: Czy wypuszczą 
więźniów neufchatelskich? Kto ustąpi: Prusy czy 
Szwajcarya? Trudniliśmy się całym światem wyją­
wszy sobą samami. W chwili gdy nam się zdaje iż 
możemy o własnych nieco pomówić sprawach, m a- 
myś się zająć Neapolem i pytać ciągle: czy przyjmie 
reformy liberalne ? Mamyż się ciągle tem zajmować 
w chwili gdy nam się wydaje iż wszystkie państwa 
pragną nieco e własnych myśleć sprawach?....

Tu Debaty przechodzą wszystkie wielkie 
mocarstwa europejskie i starają się wynaleść 
symptomata każące się domyślać zwrotu ku 
polityce wewnętrznej. Lubo wykaz tych 
symptomatów nietrafia do naszego przeko­
nania, zapisujemy jednak ową odpowiedź 
dziennika będącego pod wielu względami 
wzorem w praktyce dziennikarskiej. Sądzi 
on, że może się dzisiaj zwrócić do sfery 
polityki wewnętrznej, którą więcej podobno 
był ścieśnił aniżeli inne dzienniki, uietylko 
zagraniczne ale nawet francuskie. To pewna, 
że Debaty więcej milczały o sprawach Fran­
cyi dotyczących, aniżeli każdy inny dzien­
nik paryzki. Skoro więc zdaje im s ię , że 
mogą przemawiać w tej chwili, niepodobna 
aby nie zaszła zmiana co do stanowiska 
dziennikarskiego we Franeyi. Miałyśby to 
być tylko zbliżające się wybory do Ciała 
prawodawczego, które przerywają dobrowol­
ny letarg tego wielce zręcznego dziennika? 
Prawda, że w kwestyi wyborów rząd wiel­
kiej wolności udzielał dotąd dziennikom fran­
cuskim. Nie jest że to wypadek szczególny, 
w yjątkow y? należy* w nim upatryw ać ska- 
ló w k j aow ogo prncr, rząd przy ję teg o  w zglę­
dem dziennikarstwa systemu?... Gdyby tak 
było, a Debaty są bardzo ostrożne, zmiana 
ta nie byłaby bez wpływu na cafe dzien­
nikarstwo polityczne w Europie.

Korespondencja Czasu.
Z H u sz c z y  15 stycznia.

Kiedy kwestya o komisyach mających się ząjmować 
utrzymywaniem ubogich wiejskich znowu poruszoną zo­
stał*,— kiedy wysoki Rząd szlachetnem prowadzony 
uczuciem nie spusrczn z bacznego oka tej nieszczęśli­
wej części swoich poddanyeh, i obmyśleniem środków 
do ich utrzymania pragnie z  jednćj strony zapobiedz 
zbytecznej częstokroć niedoli ubogich, a z drugiej uwol­
ni* mieszkańców od natrętnego żebractwa— zdąje się, 
że jest chwila po temu, aby każdy otwarcie wypowie­
dział zdani* swoje: tym sposobem wyjaśniona kwestya 
i podane najłatwiejsza i najprościej do celu prowadzące 
środki, ułatwiłyby wysokiemu Rządowi doprowadzenie

do skutku chwalebnego i prawdziwie chrześciańakiego 
przedsięwzięcia.

Nie ma wątpliwości, że składki parafian na utrzyma­
nie ubogich swoich na wielkie natrafią trudności. Jeżeli 
miałyby byś dobrowolne, naprzód przewidzieć można, 
że się skończą za niczem. Jeżeli mąją być przymuso­
we, jeżeli następnie rozdział ich na szczegółowych go­
spodarzy ma być uskuteczniany przez urzędy gminne, 
(bo nikt inny właściwiąjby tego ezynić nie mógł), iluż 
to nieukontentowań, narzekań a i poawarek nie będzie 
przyczyną?.... Czyi urzędnicy gminni będą mieli dosyć 
sposobu do wybierania tych składek w czasie należy­
tym? czyi nie potrzeba będzie najczęścićj użyć do te­
go egzekueyi administraeyjnćj ? a to czyi nie pomnoży 
zatrudnień i tak już licznych, jakie mają c. k. urzędy 
powiatowe?-..

Mojem zdaniem jest, aby obmyśleć mieszkanie jedno 
dla ubogich z całej parafii, w ląj wsi w któręj jest ko­
ściół i zapewnić im opał potrzebny, a gdyby można i pła­
szcze jednakowe: resztę zaś potrzeb niechąjby opędzali 
z jałmużny. Dobrowolne datki mąjętniąjszych mieszkań­
ców parafii, karbona dla ubogich parafialnych umieszczo­
na w kościele, od którćj klucz jeden miałby pleban, a 
drugi który z parafian do komisyi zajmującój się ubo- 
giemi należącyeh, nakoniec doihód z kar policyjnych 
przez c. k. urząd powiatowy pobieranych, zdąje się, że 
wystarczyłyby na opał i częściowe okrycie ubogich. 
Resztę dopełniłaby jałmużna, na którćj zbieranie pozwa­
lałby pleban wychodzić kolejno ubogim do wsiów para­
fię akładąjących: aby zaś nadużyć i włóczęgostwa nie 
było i żeby ubodzy jednaj parafii nie żebrali po innych 
parafiach, mogliby mieć na zwierzchnićj sukni wyszyte 
znaki, po któryihby poznanymi być mogli.

Znowu więc żebranina i wiecznie żebranina, zawoła­
ją  wszyscy, w których widok żebraka oburzenie wywo­
łuje i którzyby radzi wszystko na świecie rubrykami i 
cyframi urządzić. —  Niech zawołają: nie obchodzi mię 
to, bo nie mam myśli narzucać komukolwiek mojego 
zdania. Powiem tylko skąd mi się ono wzięło, tak dzi­
waczne zapewne w przekonaniu wielu. Oto ze znajo­
mości ludu, w pośród którego jestem od lat trzydziestu. 
Lud nw  nr ogóle ma wielki* współczucie, powiem 
nawet przywiązanie do ubogich. Niezaprzeczy mi tego 
nikt, kto raz chociaż był obecnym w chacie włościanina, 
gdy wjćj progi przyszedł ubogi za jałmużną: kto cho­
ciaż raz widział i słyszał to słodkie i prawdziwie chrze- 
sciańsko-braterskie przyjęcie ubogiego przez gospodarzy, 
przyjęcie jakiego ezęsto nawet najbliższym krewnym 
nieokażąją: kto chociaż raz był świadkiem, jak robotni­
cy w polu w czasie śniadania łamali się z przecho­
dzącym żebrakiem kawałkiem chleba, przeznaczonym dla 
siebie na posiłek przy ciężkiej pracy. Jest obok religij­
ności najpiękniejsza strona ludu naszego, że nawet ma­
ło mąjąc dzieli się ochotnie z uboższymi od siebie. 
Czy godzi się go pozbawiać tak wzniosłej części cnoty 
miłości bliźniego, jaką jest miłosierdzie nad ubogim ?

Ależ przecie ten lud będzie właśnie czynił miłosier­
dzie nad ubogimi, dąjąc dla nich prsypadąjąeą nań 
składkę!.... powie niejeden.... I na to znajomość grun­
towna ludu naszego, da łatwo odpowiedź. Nikt ni* 
przypuści, żeby dobrowolne składki doprowadziły do 
celu: muszą więc by* obowiązkowe. A jest to w na­
turze ludzkiej, że co się czyni z przymusu, czyni się 
nąjczęścićj niechętnie. Nie dziw więc, że i lud nasz

część LimtCKO-MtmmzNA.

PANI RISTORI  
i recenzenci Jąj gry w Warszawie.

NajwainiejaAyn, a zapewne i najwięcej ogadanym 
oni * *yeia srtyatyeznego Warszawy w pierwszej 
s ta j? 18- miesiąca — były niezawodnie przed-
mit* aj18 p‘ ft*8tori na scenie naszego teatru. Znako- 
szego m* a 8rtystki, uprzedząjąca przybycie jej do na- 
przedata!^" ’ ~  rod*M sztuk, w których miała ona 
wyjątkowVm ^ “wne ro*® —  wreszcie może i język obcy, 
to , do tego J ylko 'n(tywiduom dostępny —  wszystko 
Warszawy ale 1Bcieltawiło mieszkańców nietylko 
w kilka dni J  8tr°n niszbyt od nićj odległych — że 
stkie miejsca bviv ^ 08letniu abonamentu P™ wie wszy- 
powiedziała wJ?n«- Publiczność godnie od-
mimo cen P o d w y ż S ” 0. ^ ^ .  ^ w  -  bo po- 
calkowitej summy *ay J  ‘ l ° w,,łlku .lloiem a ? góry

™ ś 7 T a  wzrastała w £ ^ " 1  2 "  
J-zez ĵ wieczoru, w którym p. Riatori j o  raz p ierw iz! 
niecierpliwym oczom i uszom naW ym P rze“  Uwić sta

s Skr28tni9 Wit® wydobyw,U10 * zapomnienia sienniki zagraniczne zawierające jakąś wzmianka o 
f z e  artystki w tćj lub owęj sztuce -  zasyj™ 0.™  
Warnami powracąjących z wód podróżników, którzy

mieli sposobność widzieć ją  w Dreźnie lub Berlinie —- 
pytano o wzrost j ć j , barwę włosów a nawet o... strój, 
jakiego używa.

Co do mnie zaopatrzywszy się wcześni* w bilet, 
wiele obiecywałem sobie doznać przyjemności * Prje 
stawień p. Ristori. Mówię przyjem ności, aby Pr*M 
użycie dosadniejszego wyrażenia nieposądzono mnie o 
zbytnią stronność dla artystki.

Przyzwycząjony od młodości w rzeczaeh sztuki, gu­
stu i praktycznego pomysłu dotyczących za panią 
matką P aryiem , powtarzać pacierz  — wierzyłem, 
«  artystka, która taki entuayazm grą swoją wzbudza­
ła w Paryżu, musi należeć istotnie do liczby pi®r_ 
wszorzędnyeh talentów europejskich, gdy bądź co 
bądz, nie było a przynajmniej bardzo mało mieliśmy 
dotąd przykładów, aby z czoła przez Paryż wieńcem 
ozdobionego, ostateczny wyrok Europy laur ten, j*^° 
niezasłużony, strącił.

Wiadomo że Lecomte, doweipny korespondent ga­
zety Indipendance B elge , pomimo widocznśj w j*g° 
resenzyaeh osobistćj niechęci dla p. Ristori (której przy­
czyna ma jast tajemnicą), zarzueąjąe jćj grze wiele niw 
dostatków nieośmielił się przeeież nieprzyznać jĆJ 
zarazem licznych‘ przymiotów odznaczających jćj talem 
dramatyczny. »Pani R .} pisze on w jednym z swo­
ich tygodników to Dorwał namiętna, gwałtowna, ?■** 
pohamowana, z niezrównanemi chwilami zapału— j®8; 
to pełne ognia dziecię natury, cyganka. To Dorwał 
tchnąca duszą  wszędzie i we wszystkićm, z ogniem 
hieny wyrażąjąea namiętność. Taka jak jest, wzrusza, 
podnosi, porywa... Wszystkie swe błędy okupuje ar‘ 
tystka namiętnością, ogniem, bystrćm pojęciem szcze­
gółów, nakoniec ozemi pociągającym, czerni sym pa-

tycznim  z jćj gry, z jćj głosu wiąjącćm — w tćm 
tkwi potęga jćj wpływu na massy* ltd.

Inny znowu felietonista i bezspornie nąjkompeten- 
tniejssy w dziedzinie sztuki sędzia, Jnles Janin, po 
po pierwszem przedstawieniu Medei w Paryżu przez 
panią R., czyniąc o jćj grze sprawozdanie, tłumaczy 
zarazem dla czego tak powszechny zapał wzbudziła. 
Oto jego słowa.-

»Si vous saviez le sncećs de cette nouvelle M edic__
«i vous saviez 1’ómotion, la pitie, les terreurs que la 
Ristori jette en cette tregćdie — si vous saviez eette 
foule attendrie, emue, ćperdue a 1’audition de ces trois- 
aetes de la grando Adćlaide Ristori. E h ! si vous sa- 
viez les grfices, les violences, la stupeur, les invasions, 
les transes, les dćlires, les rxtases de eette inspiric, 
et que le dieu la possede k la fnęon de la pythonisse, 
et que rien ne I arrete a travers ces abimes, peut-ćtre 
eomprendriez-vous 1’enthousiasme et la fete universelle 
de eette ville en proie au malaise, au silence, k 1’ato- 
me, a la fatigue de tons les arts. Ahl quelle femme! 
une revolution, une ćmeute, comment dirai-je?.... une 
invasion! ete. (J. des Dćbats— 1 8 5 6 -  14 Avril).

Otóż te „ chwile zapału* przyznawane artystce - 
,coś pociągającego i sympatycznego, ezćm wpływa ona 

massy*— t uniesienia t^j natehnionćj wieszczym du­
chem pytonissy* —  pozwalały nam się domniemywać, 
*e wybitniejszą nad inne eechą gry p. R. jest na­
tchnienie — że artystka ta , pomimo kilkunastoletnićj 
praktyki scenieznćj, iż się tak wyrazimy, improwizuje 
raczćj swą rolę przed widzem, a nie odgrywa jćj ze- 
wsze jednakowo, z dagierotypową ścisłością powta- 
rząjąc jednostajnie raz wystudyowane sytuacye s® 
porwana prądem swój natury ognistój wciela się me*

jako w swą rolę i odtwarza ją przed publicznością* 
nakazując jćj zapomnieć, iż jest w teatrze — że j«- 
dnóm słowem pani R ., jak powiada JaniD, z n*u*f 
przedzierignęła się w żyjącą istotę. . .

Pierwsze wystąpienie jćj w Maryi Sztuart, utwierdzi­
ło mnie w tćm domniemaniu. Przemawiała z» °iem,"1®' 
tylko gra namiętna artystki, silne uczucie, brak sUDtei- 
ności (co dla takiego, jak pani R. talentu, przy nnem 
uiposobieniu, byłoby rzeczą do nabycia nietrudną) zczę- 
śliwsze i mniej szczęściwe chwile w cJ?gU; .-p .
wienia, ale nadto przeszłość życia pani n . jąj Pwme- 
nia towarzyskie po za sceną, n#r0 f n° 
należy — wreszcie, przebaczcie nu P idealiści,
fizjologiczny charakter rysów jći twar y’ * 0czU» ru­
chy gwałtowne. . . „ ,

Publiczność tutejsza w 8 ftrtystki była
bardzo podzieloną. Jedni n i e z ł o  *obie sprawy z tego, 
czćm mianowicie ich zac y(. „ : ’ ,■ gienialną,
nieporównaną, inni znowu _ tawiaii ją  miej od zeszłój 
niedawno ze sceny Panl 216 8*18J 1 Obecnie występując^
panny Palińskić); . . .  .

Na usprawiedliwienie tak razącćj różnicy zdań, obja­
śnić potrzeba, *® “  dobrego miasta naszego,
jakkolwiek mepr* z ą , l t  bez posiadania specyalnój zna­
jomości np- “  . **’ technologii i td. niepodobna wy­
rokować o d c konstrukcyi jakiejś maszyny, mnie- 
mąią.J? T  ’ w wielu przedmiotach, każdy z nich 
sadzie jest mocen, byle tylko miał zmysły zdrowe. I 
tak, nez to r«zy słyszymy np. profanów krytykujących 
traktowanie chorego przez lekarza? Umarł N. N. pra­
wi decydująco taki samozwaniec, bo go doktorzy za­
leczyli —  zamiast wzmacniać, oni go osłabiali, kiedy 
on i tak ju t taledwo nogi dźwigał,
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mało m*jący oświaty, a nawykły do własnćj ręki ubo­
giego dawać jałmużnę, uważałby składki ściągane na 
ubogich za nowy ciężar włożony na siebie i oddawał­
by je  skwaszony i niechętny, a przez to traciłby 
wszelką zasługą u tego, który pnwiedrial: „Błogosła­
wieni miłosierni, bo i oni miłosierdzia dostąpią.*

Prawda: policzywszy to co przez rok wyda włościa­
nin na ubogich, pokazałoby się, że nierównie więcąj 
wyniesie, niźeliby uczyniła składka wyrachowana na nie­
go , ale włościanin nasz nie rachuje. DopóU m a, z ca­
łego serca dzieli się z ubogim, a gdy mu samemu 
braknie, to choć serdecznćm życzeniem „niech was 
Bóg wspomoże* i ubogiego pocieszy, i zaspokoi po­
trzebę serca. Ale, niechże w tym razie gdy włościanin 
sam w niedostatku, przyjdzie do niego poborca po skład­
kę na ubogich, to pewnie zamiast łzy w oku którąby 
był widział, zamisst dobrego słow a, któreby był u- 
słyszał ubogi, zobaczy uniesienie i złość, usłyszy prze- 
felęHwa i obelgi może na tych samych ubogich, któ­
rych przecie złorzeczący teraz, kochał dawniej i byłby 
kochał ciągle. Nie wystawiaj my £ na tak ciężką próbę 
słabości ludzkiej.

Zd«je s ię , że urządzenie szpitalów dla ubogich, we­
dług myśli podanćj przezemnie miałoby wpływ nie ma­
ły i na moralność ludu. Czemu stosunkowo mamy tak 
mało ubogich wiejskich? czemu każdy jak  może trzyma 
się gospodarstwa do ostatka? temu, że się boi drażnić 
psów po wsiach jak się zwykle wyrażają. Każdy prze­
to wiedząc, że skoro będzie żył z miłosierdzia innych, 
musi się oko w oko spotkać z nimi, nie byłby, albo 
przynajmniej bardzo rzadko byłby sam przyczyną swo­
jego ubóstwa, lękąjąc się tu i owdzie usłyszeć słowo 
prawdy, kiedy przeciwnie, opatrzenie ubogich w domu 
przytułku we wszystko i zaspokojenie ich potrzab wszy­
stkich, ośmieliłoby może niejednego nie lubiącego pra­
cować do zupełnego opuszczenia się, i zmarnowania 
gospodarstwa w tćj nadziei że mu w szpitalu niczego 
nie braknie. Nie jestto zresztą domysł tylko mój, jest 
to przekonanie wszystkich gruntownie myślących wło­
ścian, jawnie wypowiedziane, a spodziewam się nikt 
niezaprzeczy, że oni się nejlepićj między sobą znają,

Wreszcie chodzenie ubogich za jałm użną po wsiach, 
niepowinnoby nikogo przestraszać, bo skoro ubodzy 
tylko w zakresie właściwej parafii żebrać będą mogli; 
skoro nie wszyscy co dzień, ale kolejno i to coraz 
inną wieś obohodzić będą i żebranina taka nikomu się 
nienaprtykrzy. W szakże każdego roku miejscowych u- 
bogich, zaledwie na przednówku widzimy przychodzą­
cych po jałmużnę do domów obywatelskich i księżych, 
gdzież oni i czsm przez większą część roku żyją? 
Żyją między swoimi, i strawą od nich sobie podaną. 
Nie lękamy się więc miejscowych ubogich przychodzą­
cych kiedy niekiedy po wsparcie; będą oni i owszem 
dla nas miłymi zawsze gośćm i, ale radzibyimy niewi- 
dzieć nigdy tych żebraków , którzy na miłosierdzie nie 
zasługują, i którym jeżeli się daje wsparcie, to da 
tek ten raczej odczepnem , niżeli ja łm u żn ą  nazwać się 
może.

K r a k ó w  15 stycznia. C. k. Rząd tu te jsze -k ra jo - 
wy ogłasza, iż za staraniem  w ładzy obwodowćj 
sandeckiej, gminy Chodcrowa, S tróże niższe, Jerzów , 
Moroń, W ilczyska, S tróże w yższe, W ojnarow a, L ip- 
nieska i Jankow a w tam ecznym  ebw edzie, w celu 
uposażenia szko ły  parafialnćj w  W ilczyskach, gdzie 
nauczyciel ma zarazem  pełnić słażbę organisty, o -  
św iadczyły płacić corocznie z gó ry  w dwóch ratach 
150 z łr. m. k.; utrzym ywać w dobrym stanie budy­
nek szkolny i sprzęty szkolne sprawiać, a przezna­
czone przez dziedzica drzew o na opał ścinać i zwo­
zić. Prawo prezentacyi na nauczyciela przekazały 
te  gminy stolicy biskupiój w Tarnow ie. Ksiądz Mi­
chał Szew czyk proboszcz w W ilczyskach ofiarował 
nadto nauczycielow i, który jako organista pobierać 
będzie 50  z łr. dodaw ać dożywotnie po 5 z łr. rocz­
nie. Dziedzic Stróżów  niźnych p. Jan Gumiński p rze­
znaczył bezp ła tn ie co rok trzy  sągi drzew a dla szko­
ły ;  dziedziczka Jeżow a pani Ludwika M ajchrowiczo- 
wa przeznaczyła no opał procent cd złoźonćj przez 
siebie obligacyi indemnizacyjnój na 60  z łr . Nadto

tsż  dziedziczka dała obligacye na 4 0  złr. pan Gu­
miński i proboszcz Szewczyk, każdy na 30  z łr . któ­
rych  procent obrócony ma być na nagrody szkolne, 
tząd  krajow y krakowski składa dawcom podzięko­

w ania publiczne.
Takież podziękowanie składa c. k. Rząd za upo­

sażenie szkółki w Zaczerniu w  obwodzie rzeszo­
wskim, gdzie nauczyciel i organista w jednćj osobie 
mają być połączeni. Gmina Z aczernię ofiarow ała na 
ten cel rocznie 93 złr. a gmina Górka 9 z łr.; nad­
to dzisiejsze mieszkanie organisty  przebudować na 
szkołę z m ateryału udzielonego przez dziedzica J ę -  
drzejewicza, do czego się przyczyni proboszcz Zaczer­
nia ksiądz Jó zef Maziarkiewicz. Dziedzic przeznacza 
na opał 6 fur czterokonnych drzew a, k tóre gmina 
swoim kosztem  ściąć i zw ieść na®. Potrzeby i sp rzę­
ty szkolne pomieniony proboszcz sprawiać zaw sze 
będzie. Dochody organisty w ynoszą same przez się 
8 0  z łr. przez połączenie przeto  obowiązków nau­
czyciela i organisty wynosić będą takowe edtąd 181 
z łr. m. k.

J. C. K. Ap Mość raczy ł najtaskaw iej zezw olić na 
urządzenie sta łe  osobnego gimnazyum w yższego 
z 4ch klas złożonego we Lwowie, p rzez odłączenie 
od tam ecznego gimnazyum drugiego czterech  po­
dwójnych klas, a to na koszt w schodnio-galicyjskie- 
go funduszu edukacyjnego. Gmina miasta Lwowa 
dając nowy dowód swoich chw alebnych usiłowań 
w podniesieniu wychowania publicznego, przezna­
czyła dom miejski Nr. 33 w e Lwowie na bezpłatne 
pom ieszczenie pomienionego gimnazyum niższego.

W ie d e ń  16 stycznia. Korespondeneya Austrya- 
eka p isze: Donoszą nam z Brescia z dnia 11 b. m.

Dziś rano o godzinie lO ć j, Ich C. K. Ap. Moście 
opuścili W eronę. Była to chwila pełna znaczenia, 
liedv N. Państwo wstąpili na ziem ię lom bardzką, 
aby i na ten piękny kraj zw rócić b łogosław ieństw a 
sw oje, jakiem i z w rodzoną sobie ła sk ą  i łagodno­
ścią pobyt swój w szędzie naznaczali. P rzyjęcie przy­
gotow ane przez Lombardów sw ojem u M onarsze, nie 
tylko tutaj, ale i na s ta c jach  po drodze było praw ­
dziwie niezw yczajne. W szystk ie po drodze dworce 
kolei żelaznój u roczyście p rzystro jone, a szczególniej 
odznaczał się dw orzec w D esenzano zwojem zm yśl- 
nem przyozdobieniem . Cały przysionek przybrany był 
w wieńce cytrynow e, których owoce w yglądały z pod 
zielonego liścia. Najzacniejszy produkt jakim  się tu ­
tejsza okolica słusznie chełpi w  Europie, użyty był 
tutaj jako  oznaka radości. Takiż sam ruch, takież 
same sw obodne życie objaw iało się na innych s ta -  
cyach. W szędzie bandy m uzyczne rozsy ła ły  tony 
hymnu ludu. W szędzie tło czy ły  się tłum y w łościan, 
aby powitać N ajjaśhiejszą parę. W  samćm Brescia 
przyjęcie było  w idocznie objawem w zniosłego i p a - 
tryotycznego sposobu myślenia. Z bliska i z dala 
ściągnęli muzykanci z całój prew incyi, i stosownie 

(ich rozstaw iono. D worzec kolei b y ł ze smakiem 
przybrany, droga od niego do rogatki prow adząca 
nasadzoną była gęsto chorągiewkam i barwnem i. Spo­
sób myślenia objawiający się w najrozm aitszych w ar­
stw ach ludności, je s t  w yborny; w iwaty daleko się 
rozciągające i w itające hucznie parę cesarską, p ły ­
nęły  z serca. Już przy tój sposobności n iezaprze- 
czenie można było  przekonać się, że dumny, gorą­
cy i szlachetny Lom bardcayk umie zapraw dę oceniać 
szczęście pobytu cesarskiego, a n iejeden mętny, nie­
usprawiedliw iony przesąd, niewątpliw ie z dniem dzi­
siejszym pójdzie w niepam ięć, na jaką zasługuje 
N. Państwo zajmują pałac hr. Fenarola, k tó rego  tu 
poczytują za najbogatszego w łaściciela Brescii. Przed 
domem tym  rów nież tak jak  i w W eronie przecią­
gają tłum y okazując w spółczucie. Między tutejszym  
ludem krąży w iele powieści o badawczem  w zroku i 
surowości, z jaką JCKAp. Mość zw ykł spraw dzać czyn­
ności w ładz sądowych i adm inistracyjnych. T«k tu  jak 
w szędzie N. Pan napotyka zaufanie u ludu jak  naj­
większe, a odosobnione żywioły opozycyjne rozw iew a­
ją  się w nicość przed 'zagrzew ającem  tchnieniem  jego

działalności i czynności. Skutek pokaże, że w tem 
zapatryw aniu się  niemasz bynajmniój optym izm u; 
dzielą je  ja k  najrozleglój wszyscy dobrzy i rozsądni 
ludzie tego  kraju , a ci stanowią ogrom ną w iększość
mieszkańców.

—  J. C. K. Ap. Mość najwyższem postanowieniem 
swojem z W erony z d. 8  b. ns. raczył następującym  
więźniom skazanym  za zbrodnię stanu, darow ać ła ­
skawie resz tę  k a ry : O tton L akatos, Tomasz P alo- 
tzy, A ndrzej Lomniczy, Juliusz Forster, Józef Glatz, 
Salomon Haacb, Ludwik B en e , Em eryk B iro , Karol 
R e th /’ Gabryel R e thy , W ładysław  M arkus, Stefan 
Kossitzki, Aloizy F o jth , Jó zef F o jth , Maciej Lenard 
Tobiasz H aase , Józef M ilassiu, Karol Zimmer i Fran­
ciszek B eranek.

—  J. C. W . A rcyksiąże Józef, który zachorow ał 
w Schaum burgu przychodzi zupełnie do zdrowia.

—  Podaliśmy z Milił. Ztg wzmiankę o przyw ró­
ceniu gwardyi przybocznój w łoskiój. Ten sam dzien­
nik prostuje te raz  daw niejsze sw oje tw ierdzenie, do­
nosząc , i ż J .  C. Mość ju ż  w d. 7 maja r. z. nakazał
zupełne rozw iązanie szlacheckich gwardyj tak  w ęgier­
skiej jak  i w eneckiój, począw szy od d. f  go czerw ca 
t. r .  uwalniając oba k raje  koronne od utrzym ywania 
tych gwardyj, zaś z op ła t wnoszonych na ich u trzy­
manie po koniec maja 1856, utw orzyć kazał w gw ar­
dyi przybocznój łuczników  ty le nowych posad dla 
zasłużonych oficerów  obu narodow ości, ile w ystar­
czą nn to  procenta od złożonych funduszów. Tym 
sposobem  gw ardya łuczników  zw iększoną zostanie 
i dojdzie może do stu ludzi.

Szwajcarya.
Jakkolw iek spraw a szw ajcarska zdaje się  być bli­

ską zała tw ien ia, wszelako noty dyplom atyczne wy­
jaśn ia jące przebieg  jój nie tracą  je szcze  na w arto­
ści, choćby takow a była tylko historyczną. Podawszy 
w szystkie niem al akta dotąd publikowane w tój spra­
wie, zamieszczamy poniżćj następne dwie noty: 

P ierw szą znajdujemy w We ter Ztg. Je st to depe­
sza austryacka do hr. T rautm annsdorfa posła w B er­
linie i brzmi w dosłownym  p rzek ładz ie :

Wiedeń Sgo (tycznia 1857.
„Z dwóch depesz udzielonych mi przez hr. A rni- 

ma i w odpisie tu załączonych, jedna je s t  odpowie­
dzią na nasze pismo z dnia 19 grudnia r . z. Druga 
odnosząca się do okólnika z d. 8  grudnia daje nam 
wiedzieć o postanowieniu J. król. Mości, iż nakaz 
mobilizacyi armii pruskiój odłożonym został do dnia 
15 stycznia. Jakkolw iek odw łoka ta jest krótką, 
wszelako przekonany jestem , że Cesara nasz pan do­
stojny, z wielkiem zadowoleniem dowie się e  powo­
dach, jakie sk łon iły  jeg o  najjaśn. sprzym ierzeńca do 
odłożenia kroków w ojennych przeciw ko Szwajoaryi 
zam ierzonych, pomimo, że takow e daleko już zaszły 
w przygotowaniach ku temu celowi nakazanyeh. Naj. 
Pan ujrzy w tem nowy dowód nieustającego uspo­
sobienia pokojow ego JkMci, i będzie m usiał ocenić 
zam ysły tego Monarchy, który chce państwom przy­
jaznym  nastręczyć możność wzmocnionia i zespole­
nia sw ego w pływ u dyplom atycznego na Szwajcaryę, 
aby tym sposobem uniknąć zbrojnego starcia się 
w samem w nętrzu  Europy. Dwór cesarski, natych­
miast po nadejściu tego  uwiadomienia pruskiego z d. 
8 g rudn ia , w yraził przed rządami, k tóre podpisały 
w espół protokół londyński, przekonanie swoje, iż 
zebrani** się na konferencyę je s t rzeczą naglącą. 
W  oczach bowiem naszych , zobowiązania w proto­
kółach lym  i 2gim z dnia 24go maja 1852 skon­
ta k to w a n e  z jednój strony przez m ocarstwa, z d ru -  
giój przez Prusy, nie strac iły  nic na swojój mocy.

„Jeżeli gabinet berliński podnosi tę okoliczność, 
iż nieczynność m ocarstw  przez tak długi ciąg cza­
su, m usiała u trw alić Szw ajcaryę w  jój błędnem  mnie­
maniu, tak iż m ogła gardzić, bezkarnie i jawnie u -  
roczystem  ośw iadczeniem  mocarstw  europejskich, to 
nie chcem y zaprzeczać trafności tój uwagi. W sze­
lako sadzimy, że gabinet królew sko-pruski weźmie 
na wzgląd tę  ważną okoliczność, iż Prusy nigdy me 
w ystósow ały do podpisywaczy protokółu londyńskie­

go form alnego zaproszenia, aby ośw iadczenie sw e 
wyegzekwowali, a zdaniem naszem, dopiero bezsku­
teczność tój prośby, m ogła była Prusom zupełną 
wolność działania zostawić.

„W  takim stanie rzeczy uwiadem ienie dw oru król. 
pruskiego, iż zamyśla w tak bliskim term inie chw y­
cić za b ro ń , m usiało być dla nas nowym i silnym 
powodem obstawania za zwołaniem  konferencyi, aby 
raz nie narazić mocarstw  na ten za rzu t, iż się nie 
podjęły zadania jednozgodnie na siebie przyjętego, 
drugi raz aby niewystaw ić nań P ru s , iż nazbyt w cze­
śnie przypuściły, że środki załatw ienia w yczerpane 
są przez Europę.

„Gorącem naszem je s t życzeniem , aby ów s łu ­
szny w arunek, od jak iego  J. król. Mość czyni zale­
żnym wszelaki udział Prus w układach nad przy­
szłym losem N eufchatelu, w ypełniony został bez­
zwłocznie, czy to  w skutku wspólnego kroku mo­
carstw  zebranych w konferencyę, czyli tóż poprze­
dnio przez wmięszanie się śpieszne tego  lub ow ego 
m ocarstw a. Jednakowoż, na przypadek, gdyby cel 
ten nie został osiągniętym przed upływ em  term inu 
przez Prusy naznaczonego, nie tracąc i tak w sze l- 
kiój ufności w skuteczność pokojowych usiłow ań m o­
carstw , mamy nadzieję, *d J .  k. Mość nie odmówi 
dalszego przedłużenia postanowienia sw ego, k tórego 
ważność w  oczach m ocarstw  zaprzyjaźnionych zw ię­
kszyć się m usiała, odkąd same P rusy im oznajm iły, 
że gdyby wojska ich ruszy ły  raz już w pochód,*, ce ­
lem onego nie byłby bój o uwolnienie więźniów.

„Racz panie Hrabio resk ryp t ten udzielić panu 
baronowi Manteuffel i przyjmij i t  d .“

(podp.) Buot.u 
—  Tekst odpowiedzi rosyjskiego ministra spraw  

zagranicznych, na notę austryacką z dnia 23 g ru ­
dnia 1856 r. brzmi ta k :

Petersburg 80go grudnia. 
„Panie Baronie 1 Poseł eustryacki w  Petersburgu 

udzielił mi depeszę przestaną mu w  spraw ie neu f- 
chatelskiój przez hr. Buola. Do tego  dokum entu do­
łączony by ł odpis depeszy do pełnrm ocnika a u - 
stryackiego w Berlinie, dotyczącój tego samego p rzed­
miotu. Dla wiadomości pańskiój, denaieszczam odpi­
sy obu tych depesz. Dowiesz się z nich W . EkseL, 
że hr. Buol życzy sobie, aby mocarstwa podpisane 
na protokóle londyńskim, zgrom adziły się bezzw ło­
cznie, w celu naradzenia się stósownie do przew i­
dzeń rzeczonego aktu, nad środkami najw łaśoiw sze- 
mi do załatw ienia zgodnie sporu , istniejącego po­
między rządem  szwajcarskim i rządem  N. Króla pru­
skiego, w przedmiocie księstw a Neufchatelu.

„To odniesienie się do mnie, zmusza mnie w y- 
łuszczyć W aszój Ekscel. widoki gabinetu cesarskie­
go w spraw ie, która przeszła w peryod godnego żalu 
zawikłania.

„Podzielamy w zupełności panie Baronie 1 opinię 
gabinetu wiedeńskiego, co do słuszności praw do­
chodzonych przez N. Króla pruskiego, praw  zape­
wnionych aktem kongresu w iedeńskiego i uroczyście 
zatw ierdzonych protokółem  londyńskim.

„Pragniem y i my niemuiój gorąco, ażeby rzecz ta 
spokojnie załatw ioną została. Rady jakieśm y dawali 
gabinetowi berlińskiem u, ciągle do tego dążyły celu 
i z prawdziwem  przekonaliśmy się zadowoleniem, że 
rząd pruski postępując stale drogą um iarkowania, 
i gotując się naw et do użycia środków  skuteczniej­
szych , nigdy nie w ykluczał możliwości pojednania 

„W szelako panie Baronie 1 w okelicznościach sa­
m ych, w pośród^ których nastąpiło w sierpniu r. z. 
zajście w N eufchatelu, czerpiem y przekonanie, że 
je s t obowiązkiem naszym pozostawić rząd pruski zu­
pełnie wolnym co do ocenienia, czego wymagają 
jego godność, prawa i interesa.

„W edług  brzmienia protokółu londyńskiego z 24go 
maja 1852 roku, celem zbiorowego tego aktu, było  
powstrzym anie N. Króla pruskiego od dochodzenia 
praw  swoich za pomocą innych środków , ażeby tym 
sposobem mocarstwom podpisującym zostawić czas 
do porozumienia się względem pory i formy uk ła­
dów rozpocząć się m ających z Związkiem szw ajcar-

Drugi z pow agą Neandra będzie rozprawia! o nąj- 
wainiejszych kwestych teologicznych, chociaż o filo­
zofii tyle tylko słyszał, że to nie je s t pieczeń —
a o teologii, ii 8ą jacyś doktorowie i kandydaci tćj śtej 
nauki.—  W dziedzinie sztuk pięknych, jeszcze większa 
panuje dowolność; tu bowiem utarła się nawet zasada, 
że każdy je s t sędzią kompetentnym, kto tylko ma smak 
wykształcony, chociażby smak pseudo-znawcy kształ­
cił się jedynie w pracowniach gastronomicznych Keli- 
chena lub Baszczyńskiego i na utworach sztuki wy- 
siłych z pod ręki Miszota albo Szćwriego. Dla tego ka­
żdy z nas uważa s ię , iż jest w prawie o sztuce wyro­
kować, bo ma gust w yrob iony .

Wystąpienia pani R. stały  się powodem zwołania po­
spolitego ruszenia tych niby krytyków—  było to gło­
sowanie powszechne; każdy dawał wotum, na jakie go 
siać było, według swego widzi®181?- Ztąd chaos, za­
mieszanie. —  Zdania przez zwykłych recenzentów tea­
tralnych drukiem w dziennikach tutejszych ogłaszane, 
również odznaciały się dowolnością lub ograniczały 
się jedynie na ogólnikach, które do kaidąj mniej lub 
więcćj utalentowanej artystki dramatycznej zastosowaó- 
by się dały. Gra jednak p. R istori, tak g łe ^ k o  P°Jmu- 
jncej sztukę, zasługiwała przecież na sąd poważniejszy, 
i rytykę opartą na wyższym poglądzie, kreśloną piórem 
ciłow ieka fachowego a nie diletantów  rezcnującycn 
v. równą łatwością o śpiewie, kompozycyi m uzycznej, 
orgerotypie, szablach starożytnych, lub napisach w jfi-

yku iśoptyckim na obelisku w Rozecie znalezionych. 
Po Humboidzie, Szlosserze trudno już dziś świat wszech- 
{, ronnością głębokićj nauki zadziwić. Sumienna praca 
eó.ołn jednej gałęzi wiedzy ludzkiej zaęrłnić jest zdol­
ny *yde pojedynczego człowieka. Lecz przy wrodzonćj

nam niestałości jesteśmy po większej części tylko ama­
torami a nie rsemieklnikami nauVi. Krytyki więc o sztu­
ce pisane przez takich rzemieilników (nb. pod tem 
nazwiskiem rozumiemy ludzi specyalnie i gruntownie 
z przedmiotem obeznanych) —  wpłynęłyby znakomicie 
i na ukształcenie estetyczne publiczności i na kierunek 
usiłowań saraychśe artystów.

Brak a raczćj uporczywe milczenie ludzi fachu zmu­
sza redaktorów naszych pis® czasowych przyjmować 
na referentów indywidua, które nąjwłaściwiej diletanta- 
mi nazwaćby należało. Są wprawdzie świetne w tym 
wzglądzie w yjątki, aie te na palcach może nawet jednój 
ręki zliczyćbyśray potrafili. Ztąd taka powierzchowność 
sądu w rzeczach poważniejszych lub zdania oparte na 
widzimisię piszącego. Oto mała próbka podobnych ar­
tykułów.

Nazajutrz po pierwszem wystąpieniu p. Ristori reda- 
keye wszystkich pism tutejszych poczuwały się do o- 
bowiązku zamieszczenia w gazetach przez siebie wy­
dawanych osobnych sprawozdań o grze tćj artystki — 
bez względu na to, czyli miały lub nie w swojem gro­
nie ludzi mogącyeh wywiązać się godnie z podjętego 
zadania. Czytaliśmy więc w jednćj * takich recenzyj: 
„Pomimo owego palącego ognia, namiętności porywają­
cej, 0 wy eh burz ducha nieustannie widocznych, jiieraz 
się nam % dawało widzieć system, formułę raz przyję­
tą.... że pani R. zaw sze gra jednakow o, nigdy mniej, 
nigdy tek więcej.*

Dla czego jednak zdawało się tak recenzentowi, zkąd 
wyprowadził podobny wniosek, objaśnić nam tego nie- 
raczył, chociaż powinien był to uczynić jeżeli nie dla 
poparcia swego zdania, to przynajmniej przez wzgląd 
na ważność przedm io tu , oj-.ki mimochodem zawadził,

a co główną osnowę reccnzyi stanowić było powinno 
ti. ro d za j  i ocena talentu artystki. Takich sprawozdań 
ońBrtych jedynie na zdawaniu się mieliśmy dosyć.... za­
nadto może. Jedna—  dwie recenzye głębszym nieco 
wyróżniały się poglądem; kilka więc uwag, jakie przy 
czytaniu ich przyszły mi na myśl, postanowiłem wam 
przesłać, bo zapewne p. R. powracając z południa nie- 
pominie waszego miasta, a w takim razie sami będzie­
cie mogli osądzić i na jedną lub drugą przechylić się 
stronę.

Otóż autor jednego z tych artykułów sprawę zdąjąc 
% wrażeń jakie w nas p. Ristori wywołała i skreślając 
cechy tego talentu powiada, że „podb;ła ona publiczność 
europejską—  siłą , śmiałością i szczęściem.*

„S iłę , mówi on, widzimy w każdćra jćj wystąpie­
niu... siła pozwala jćj grać tragedyę przez trzy wie­
czory jeden po drugim; siła pozwala jćj nieochrypnąć, 
pomimo nadużycia głosu itd.* —  Ależ ta siła nie wię- 
cój do zyskania sławy posłużyć mogła artystce, jak 
dobre skrzypee lub fortepian koncertantowi. Jako ma- 
teryał siła  bezwątpienia jest potrzebną, bo któż bez­
silny  władać ezśmś potrafi? Do k i e r o w a n i a  jednak tą
siłą , w tak wysokim stopniu przejawiającą się w grze 
pani R ., potrzeba talentu, siły moralnśj tem wjfik- 
sz ć j, im znakomitszy jest zasób sił fizycznych, « ° re 
bezustannie trzymać należy na wodzy, niechcąe na ta­
lach ioh rozbić się u Scylli lab Charybdy. A ^ '? c 
pani R. podbiła publiczność europejską nie siłą 
mistrsowskićm jćj użyciem, to je s t . ,  talentem; rowmez 
jak  p. Alboni podbiła świat nie tćm , iż piers jćj pra­
wie zawsze wolną j? s t od chrypki i kataru -— ale ra­
czćj, t e  czysty, słowiczy glos swój tak umiejętnie pro­
wadzić potrafi.—  Ogól tutąjszći publiczności, merozu-

miejąc języka, jakim p. R. do nas przemawiała, mu­
siał poprzestać na podziwianiu jedynie jćj siły —  bo 
to go najwięcćj uderzało w oczy. I dla tego, po pier- 
wszćm wystąpieniu artystki, słysząc zewsząd tę unie­
sienia nad jćj s iłą , sądziłem na chwilę, iż znąjduję 
się w sali przedstawień jakiegoś Ilappo , Dupuis lub 
akrobatów z trupy Renza, gdzie siła prawie jedyny 
warunek powodzenia atlety stanowi.

„Śmiałokć, powiada recenzent, to druga strona Jćj 
talentu. O.P®r** na tPraw>*edliwśj wierze to siebie... 
pozwala jćj byś oryginalną, szaleć namiętnością bez 
granic i zwycięzko narzucić to wszystko wszystkim 
itd.* Śmiałość taka oparta na sprawiedliwćj wierze 
w siebie jest omówieniem tylko talentu. Miał ją  Buo- 
nnrotti, posiada ją  dzisiaj Liszt w wysokim stopniu, o- 
pierat się także na niły Mickiewicz, kiedy pytał swoich 
słuchaczy, czy Szyller lub Gete widział równego mu 
poetę. I pani R. ma także wiele im iałoici, bo jest 
przekonaną, iż ta ją  nigdy niezawiedzie.

Wreszcie, mówi autor krytyki, że uczekcie  sprzy­
jało p. R. Przybyła ona do Paryża w roku wystawy 
powszechnćj, kiedy Ras cel grać niechciała—  teatr w ite 
był niejako zmuszonym oddać si8 jćj w opiekę. Szczę­
ściem, powiada dalćj, jest pochedzenie artystki, które 
pozwala jćj wszędzie spotkać współrodaków życzli­
wych, złączonych rodząjem franmasoń3kiego związku, 
popierających się wzajem bez granic a ze zręcznością.

(Dokończenie nastąpi).
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skim końcem załatwienia sprawy neufchatelskiój.
„N. Król praski oświadczy! więc. dobrowolnie, źe 

w ciągu trwania układów nie weźmie się do żadnych 
innych środków dla odzyskania praw swoich.

„Pełen zaufania, w skutek połączonych usiłowań 
mocarstw podpisanych na protokóle londyńskim, do­
zwolił on istnieć stanowi rzeczy zaprowadzonemu 
w kantonie neufchatelskim, nie przedsiębiorąc ża­
dnych kroków w celu odzyskania praw swoich, które 
Podwójne otrzymały zatwierdzenie.

„Wierni jeduHkźe poddani Naj. Króla pruskiego, 
zamierzywszy ostatecznie obalić rząd istniejący de 
facto w Neufchatelu i przywrócić władzę swego mo­
narchy, zostali ujęci, złem obejściem zgnębieni, 
wrzuceni do więzień i oddani pod sąd władz neuf- 
chatelskich.

„N. Król pruski nie mógł pozostać obojętnym na 
podobne postępowanie, ani opuścić obrońców swojej 
sprawy. J. k. Mość żądał, aby więźniowie stronnic­
twa królewskiego zostali natychmiast wypuszczeni. 
Sądził on jednakże, iż jest wymaganiem wlasnój je­
go godności, cały nacisk na to żądanie położyć, iz­
by zadośćuczynienie danem mu było b e z w a r u n k o w o ,  
zanim do dalszych przyjdzie układów i w sk°tku o -  
piere wyczerpania wszelkich w jego mocy bę ący 
środków pojednawczych, w skutku upartej p ym 
względem odmowy ze strony rządu szwajcarskiego,
N. Król pruski powziął w  k o ń c u  przekonanie, iż me 
wypada mu dłużej odwłóczyć użycia środków, któ- 
reby były skuteczniejsze, mi czysto-dyplomatyczne
Pośrednictwo. ,

„Gabinet cesarski przyznać musi, źe N. Król pru- 
ski dzia ła jąc  tak, pozostał w najściślejszych grani­
cach praw swoich. Gabinet niesądzi zatem, oby mo­
żna w jaki bądź sposób ograniczać wolność działa­
nia J. król. Mości w użyciu środków, któreby uwa­
żał za stosowne do otrzymania żądanego zadość­
uczynienia.

„Według naszego sposobu widzenia rzeczy, jeżeli 
mocarstwa podpisane na protokóle londyńskim równie 
przenikniona chęcią spokojnego załatwienia tego 
sporu wezwane zobtaną do pośredniczenia, winny 
one z tytułu przyjętych na siebie zobowiązań wpły­
wać naprzód na radę federalną, aby rząd szwajcar­
ski skłonić do usłuchania głosu sprawiedliwości i 
rozsądku.

„Taki jest panie baronie! stały cel usiłowań, ja­
kich nieprzestajemy zalecać naszemu ministrowi 
w Bernie i przekonani jesteśmy, źe rząd austryac- 
ki zgadza się pod tym względem z nami. W tym 
to duchu pojmujemy misyę pojednawczą mocarstw 
podpisanych na protokole z 24go maja 1852 roku, 
które zapewne nie dla tego powtórnie zatwierdziły 
prawa króla pruskiego, ażeby zgwałcenie ich ula 
twić. Spodziewamy się, źe jeżeli działanie ich za 
chowa charakter wspólności, która winna przewo­
dniczyć temu działaniu, powiedzie im się przywieść 
rząd szw ajcarsk i do słuszniejszego ocenienia swoich 
obowiązków i interesów.

„W chwili gdy rząd ten rządowi pruskiemu wy­
magane da zadość uozynienie wypuszczając bezwa­
runkowo więźniów rojalistowskich, którzy w moc 
ieffO popadli, spodziewamy się, źe król pruski o- 
ceniając tę względność i widząc stan rzeczy przy­
wrócony w warunkach konferencyi londyńskiej, chę­
tnie przystanie na wspólne zebranie się w celu 
załatwienia zgodnie kwestyi bieżącój względem praw 
jego do Neufchatelu.

N ie p o trz eb n i*  dodawać panie baronie! że gdyby 
rząd prusk i przystał na zebranie, o którem mowa — 
lecz wtedy tylko — gabinet cesarski gotów mieć 
w nim udział w widokach pojednania, od których 
ani na chwilę nie odstępował w ciągu tego przy­
krego sporu.

„Lecz gdyby rząd pruski sądził, że w stania obe 
cnym kwestyi, podobno zebrania tworzyłoby wła­
śnie negocyacye, których uprzednie warunki posta­
wił i że przeto aktowi, jaki od rządu szwajcar- 
Bkiego otrzymać sobie zamierzył odjęłoby chara­
kter dobrowolnej uległości, w którój wyłącznie mie­
ści się żądane przezeń zadośćuczynienie, niesądzi- 
my mieć prawa wpływać w jakibądź sposób na po­
stanowienia gabinetu berlińskiego i zbyt wielo ma­
my uszanowania dla słuszności sprawy jakiój broni, 
zbyt wiele zaufania w jego mądrość i umiarkowa­
nie z jakiem ją popiera, ażebyśmy niemieli zosta­
wić zupełnemu jege ocenieniu natury i charakteru 
postanowień, jakie obrać uzna za stosowne.

„Takie jest stanowisko, z jakiego się zapatruje 
gabinet cesarski na tę kwestyę w stanie jój obe­
cnym. W. Eks. raczysz zawiadomić o tóm kr. Buela 
w odpowiedzi na notę, którą minister austryacki 
miał polecenie nam zakomunikować.

Przyjmij itd. (podp.) Gorczakow.u
Do J. Eks. bar. Budberga.

Portugalia.
W dniu 3 b. m. nastąpiło w Lizbonie uroczyste 

otwarcie kortezów. W mowie tronowój zapowiada, 
król don Pedro V, iż przedłożone zostaną zgroma­
dzeniu projekta do prawa o wychowaniu początko- 
wern, któremu nadać pragnie jak najobszerniejsi; 
rozwój, bez uszczerbku jednakże dla innych wydzia­
łów wychowania publicznego. Zachęca on następnie 
kortezów, aby się czynnie zajęli doprowadzeniem 
do skutku dróg kommunikacyjnych, mających połączyć 
Poitugalią * resztą Europy, i ułatwić stosunki pre 
wiucyi pomiędzy sobą. W dalszym ciągu robi uwa 
gę młody monarcha, że stan królestwa polepszył si< 
z powodu pomnożenia artykułów żywności i zmniej­
szenia cholery. Wreszcie zapowiada, źe rząd jego 
zaproponuje kortezom środki finansowe w celu za 
stósowania zasobów skarbu do wydatków spowodo 
wanych ciężką próbą pr*®z 1®“ ® przeszła Portuga 
l(a. W poozątku swój mowy zawiadamia monarcha

źe trudności zaszłe w Goa i w Indyach pomiędzy 
dworem portugalskim i stolicą apostolską bliskie są 
załatwienia po długich i pracowitych nagocyacyach.

R o s y  a.
Kompania handlowa amerykańsko -  rosyjska 0 - 

głosiła w Petersburgu sprawozdanie ze swoich czyn­
ności i obrotów handlowych w 1854 i 1855 roku. 
Sprawozdanie to okazuje, jak znaczny rozwój han­
del przez tę kompanię prowadzony przybiera, i jak 
wielkie przynosi korzyści. Do tego sprawozdania 
jest dołączona karta Syberyii wschodmój, na którój 
oznaczone są drogi z Irkutska do portów: Ochocka, 
Ajanu i Udzkiego Ostrogu.

  Żegluga parowa rozwija się nie tylko na rze­
kach Rosyą europejską przepływających, lecz nawet 
powstaje na olbrzymich rzekach syberyjskich. Do­
noszą albowiem z Syberyi, źe na rzece Ob pływa 
juź parowiec należący do kompanii akcyoRaryuszów 
utworzonój w celu założenia żeglugi parowój na 
rzekach syberyjskich, i że kompania ta urządzi 
wkrótce żeglugę parową i na rzece Irtysz wpada- 
jącój do Obu, a jój statki parowe idąc w górę Ir­
tysza aż do Semipalatyńska, a na Obie aż do Tom­
ska, dochodzić będą na dół aż do Berezowa i zato­
ki Obskiej; tym sposobem główne punkta zachodniój 
Syberyi zostaną z sobą połączone. Gdy żegluga pa­
rowa urządzoną będzie na dwóch drugich olbrzy­
mich rzekach syberyjskich: Jeniseju przepływającym 
środkową Syberyę i spławnym aż do granic Mon­
golii , i na Lenie, która przerzyna wschodnią Sybe- 
ryę płynąc wzdłuż okolic bogatych w minerały; na- 
konieo na Amurze, — wówczas przestrzenie w tym 
ogromnym kraju o wiele się zmniejszą, a wzrośnie 
ważność jego pod każdym względem. Na Amurze 
i wielkim śródlądowóm jeziorze Bajkałskiem już 
dzisiaj krążą parowce.

Królestwo Polskie.
Kuryer Warszawski podaje następujący szczegó­

łowy opis instalacyi arcybiskupa warszawskiego Fi­
jałkowskiego w dniu l i  stycznia:

„Urocystość, wzięcia paliusza jako oznaki godności 
arcy -  biskupiej, przez księdza Antoniego Melchiora 
Fijałkowskiego, nowe mianowanego arcybiskupem 
warszawskim, odbyła się w kościele archi-kat* 
dralnym i metropolitalnym śgo Jana, z wielką solan 
nością. Książe Gorcsaków, Namiestnik Królestwa, 
wraz z swoją małżonką i rodziną, oraz znakomi­
temu damami zajął miejsce na tej uroczystości, w tak 
zwanój leży królewskićj; członkowie rady admini- 
strao. senatorowie, członkowie senatu, wysocy dy­
gnitarze, członkowie władz rządowych, oraz liczni 
pobożni, napełnili świątynię pańską, aby uczestniczyć 
na tym uroczystym obrzędzie. O godzinie i O1/,  do­
stojny arcybiskup przybrany w ponsową metropoli­
talną odzież, przybył przed kościół metropolitalny 
Śgo Ja n a , g d z ie  przy drzwiach wielkich tego pry- 
bytku  Pańsk iego , o czek iw ała  na J e g o  E k sce len cy ę , 
p rześw ie tna  k ap itu ła  m etro p o lita ln a , łą c z n ie  z  d u ­
chowieństwem świeckiem i zakonnem, archi-dyece- 
zyi tutejszój. Po wejściu do przedsionka świątyni 
pańskiój, Jks. Prałat Dekert, archi-dyakon metropo- 
italny, podał przybyłemu arcy-pasterzowi kropidło, 
itórem dostojny arcy-biskup, pobłogosławił tak du­
chowieństwo jako i lud obecny. Po dopełnieniu, 
tego, Jago Ekscelencya, wprowadzony został proce- 
syonaluie do wnętrza kościoła, gdzie na przygoto­
wanym klęczniku, oddał adoraeyę Najś. Sakramen­
towi, i postąpiwszy de presbyteryum, zajął miejsce 
na przygotowanym również w tym celu klęczniku. 
Wtedy biskup Łubieński, rozpoczął celebrę pontyfi- 
kalną ofiary świętój, w obec Jks. Michała Marszew- 
skiego, biskupa nominata dyeoeyi kujawsko-kaliskiój; 
is. Benijamiua Szymańskiego, biskupa nominata dye- 

cesyi podlaskiój; ks. Tomasza Myślińskiego, admini­
stratora dyecozyi płockiój; ks. Macieja Majerczaka 
administratora dyecezyi kieleckiej; prsłatow i kano­
ników metropolitalnych i innych dyecezyj.

Po Komunii śój, złożono na ołtarzu paliusz, to jest 
oznakę godności arey-biskupiój, a dostajnyareypasterz, 
powatawsy z klęcznika, p r z y b r a ł  się w pony kalne 
aparaty. Po ukończeniu mszy świętój, ksiądz prałat 
Białobrzeski, scholastyk metrop., wszedłszy na am­
bonę, odczytał duchowieństwu i zgromadzonemu lu­
dowi, bullę Ojca Śgo Piusa IXgo papieża, prefcom- 
zującą Jego Ekscelencyą ks. Fijałkowskiego, arcy­
biskupem metropolitą warszawskim; poczem pr.® 
siedzącym na faltistorium ks. biskupem Łubieńskim, 
jako celebrującym, Jego Ekscel. arcy-biskup metro­
polita wykonał klęczący przysięgę na wierność 
stolicy apostolskiój, i przysięgę na w i e r n o ś ć  Cesarzowi 
Aleksandrowi II w obec radzcy tajnego Muchanewa 
dyrektora głównego prezydującego w komisyi rzą- 
d°wój spraw wewnętrznych i duchownych. Tę nu 
•tąpiła chwila włożenia na arcy-biskupa paliusza 
: J. °ęnaki władzy metropolitalnój, czego dope***1* 

Ojca Świętego, ks. biskup Tadeusz Łubień­
ski. PrzyjąWszy paliusz, dostojny arcy-biskup me­
tropolita, wszedł na stopnie ołtarza, i udzielił du­
chowieństwu , oraz zebranemu ludowi pasterskie blo 
gesławieńgtwo. Następnie udał się na tron arc?"
biskupi, i z ea|ą rzewnością i namaszczeniem reu- 
gijnem, przemówił do duchowieństwa i ludu. ‘ ( 
skończonej przemowie Jego Ekscelencya przyjmo 
wał od duchowieństwa mającego na czele ks. bi- 
skupa Łubieńskiego, hołd uszanowania. Zszedłszy 
zaś z stopni tronu przed wielki ołtarz, arcy-bisku i 
zaintonował le  Deum laudamus, a po ukończeniu 
tego hymnu, odśpiewane zostały zwyczajne modły 
za Ojca Świętego i monarchę. Tak dokonaną su­
stain ta uroczysta ceremonia, po którój najdostoj 
niejszy arcy-biskup metropolita, zdjąwszy aparata, 
odprowadzony został przez duohowieństwo do drzwi 
wielkich arohi-katedry, i powrócił do pałacu swego. •

W  Kronice Warszawskiej czytamy mowy miane 
przy installacyi arcybiskupa warszawskiego.

„Mowa ks. biskupa Lubińskiego przed włożeniem 
palliusza.

Spełniam miłe dla mnie posłannictwo, którem 
w imieniu O. Ś. Piusa IX papieża obarczę twe ple­
cy tem godłem Twój nowój w kościele Bożym do­
broci, tern jarzmem nowój dla ciebie pracy, tym 
węzłem umyślnie dla ciebie z grobu świętych apo­
stołów Piotra i Pawła przysłanym, który jak jednym 
końcem wiązać cię będzie z temiź apostołami w o- 
sobie ich prawych następców, a naszych Ojców 
Świętych papieży, tak z drugim końcem wiązać cię 
będzie z nami, którzy twój Kościół, twą oblubie­
nicę, twą trzódkę stanowimy, z eałym krajem, w któ­
rym będziesz stanowić ten punkt jedności naszój 
z powszechnym Kościołem.

Dwanaście juź upłynęło lat, jak chociaż zastęp­
czo ale jaku prawdziwy pasterz przewodniczyłeś nam 
i dałeś dewody twój starannój pieczołowitości i 
sprawiedliwości, mocy i wytrwałości, a najwięcój 
ku nam miłości; ztąd też, mamy juź nie płonną na­
dzieję, lecz pewność, źe dziś odebrawszy za po­
średnictwem i łaską Stolicy Apostolskiój od same­
go Boga ku nam posłannictwo, tem skuteczniój nas 
na drodze zbawienia prowadzić będziesz. My zaś, 
tak jak ten palliusz otoczył twe barki, tak i my 
przylegniem do ciebie i oteczym naszą piacą, ule­
głością , posłuszeństwem, a przed wszystkiem naszą 
wdzięcznością i miłością, i Boga nieprzestannie bła­
gać będziemy, ażeby działo które w tobie rozpo­
czął, i dokonał: a utrzymując ciebie w czerstwem 
zdrowiu, w jak najdłuższe jeszcze lata, utwierdza 
w dobrem i coraz nowych sit dodawał. Ażebyś by 
naszą chwałą; my zaś chociaż niejaką ozdobą do 
twój w wieczności korony.*

Mowa X. Biskupa Łubieńskiego przed hołdem Du­
chowieństwa składanym Arcybiskupowi.

„Excellentissime, Illustrissime ac Reverendissime 
Archipraesul.

Gaudium magnum est nobis, hodie enim baecEc- 
clesia MetropoUtana, viginti ferma jam ab annis, suo 
orbata pasture. Te suum sponsum, ac rectorem lae- 
tabunda suscipit, gratias agens Deo Omnipotenti, 
quod ejus viduitati respexerit, et cooperantibus vo- 
mtate Potentissimi Imperatoris ac Regis nostri Ale- 

xandri II, sed maxima Sanctissimi Domini Nostri Pil 
Papae IX, Te nobis Pastorem designaverit.

Ideoque nos hic praesentes primogeniti ex nunc et 
in posterum filii Tui, non solum nostro, sed etiam 
et totius Cleri ac populi Tuae commissi vigilantiao 
)eum Summum deprecantes, ut Te salvum, sanum 

ac inoolumem ad multos adhuo annos ad sui nomi- 
nis gloriam nostramque salutem conservet. Te prout 
nostrum Patrem, Rectorem ac Pastorem veneraturi 
accedimus, Tuam exoptantes benedictionem, atque 
ut nos nomine omnium ad osculum pacia admittere 
digneris.*

ronese przyszłą jego wielkość przepowiada. JCMość za­
szczycił tak ie  raeibiarza F errari zamówieniem u niego 
posągu Marco Polo, który N . Pan ofiaruje miastu W e - 
nacyi. Posąg ten stanie na jednym z placów miasta.

£.«rs papierów publicznych i pieniędzy.
WV*ęień. Z ttwa itlegrafictnt d, 16 stycznia 

Aagfburs- 5 0 6 %  — Hamburg T8‘/a. ~  Londyn s ir. 10 
1T to. P ń r ji  i2 S  —  Agio od złota 8 % , —  Me­
ta©.; 5-preoect. 8 2 %  —  <!!«, R. 5-procent. —  Peży- 
czkt carcdew* ® procent, 8 4 %  —  Obligi indemn. gali­
cyjskie 5-procent. 7 8 % , Metaliki 4 % -p r. 7 1 % . M>- 

4 -pw en t. * 4 % .—  Metaliki 8-proeent.— . — Losy 
1884 roku *76- — dto e roku 1889 130. — dtte 

1854 4-pro«. i e 8 6/ I#  _  A kcje Bankowe 1025.—  
A kcje koki tola*, pólnoonój 2 8 9 8 % .—  Akcye kredytu 
ruchomego 29 #%■

Kurs krakowski « l e  styczn ia—  Ruble srebrne 
na mon. polską żądają 101 , płacą 100. —  Banknoty a r-  
stryaokie: *a 100 *łr. mk. żąd. s lppl. ł 0 5, pł. 408 .—  
Pruski kurant: za 150 słr. mk. *adają tarów  9 6 % , płaoą 
SB1/* Owanoygiery łąd. 108 pł. 1 0 7 . —  im perjały 
ros. i. słr. 8 kr. 80, pł. *ł*. * kr. 22 mk,—  Napoleon d’ory 
10-frank. sąd. złr. 8 kr. 18, pł. »łr. 8 k r 1 4  mk.—  
Dukaty wałne hclend. sąd. *łr. 4 kr. 62 płacr. i ł r ,  4 
*r. 46 mk. —  Dukaty austr. śąd. złr. 4 kr. 5 4  plącą 
„tr. 4 kr. 49 mk.—  Listy aastawne polskie * knponam. 
bieś. ląd . 9 6 ’/ , ,  płac. 96^%• Listy *Mt. galio. z kupon, 
śąd. 8 1 % , płaoą 80 */*. —  Obligacje Indemn * kopon. 
łądają T8 V4 , płacą. 11% —  Nowa pożyczka n« rodowa 

1854 śąd. 84, płacą 8 8 % •
K urs tuxneski « d. 18 stycznia —  Dukat holen 

derski złr. 4 kT. 47 . —  Dukat cesars. *łr. 4 kr. 51. —  
Półimperia! ros. złr. 8 kr. 25. Rubel ros. złr. 1 k r. 87 %  
T alar pruski złr. 1 kr. 88. —  Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 12. —  Kurs list. sast. w gzlic- stan. Isty- 
tacie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po 
złr. 80 kr. 80 mk. —  Sprzedał 100 po złr. 82 kr.
Dawał sa 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. 8 1  kr. 18 

Kur* udstMtski « 1 5 styczn. Metaliki 8 2 % . Nowa 
pośyezka 18. —  Akaye Banku wiedeń. 1024. —  A kcje 
ke!«i śełaaań) pełne*. 239. —  Agio ad złota 8 % , o<i 
srebra 5 % . —  Oblig. uweln. 7 7 % . Pożyczka
estatsua aar&dewa 84 */4. Promessy galicyjskie 1 0 1 %  

K u rs w arszaw ski * 13 stycznia —  Za półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 18; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, d ^ ą . rs. 88 kop. 87, wartość kuponu rs. 1 kop. 
14 — Listy zastawna H I * kresu oprócz kup. żądaj rs. 
14 kop. 14, wartość kuponu kop. 8 % .

K urs wrocław ski z dnia 15 stycznia. Banknoty 
auttr. 9 6 %  żądaj. Banku, polsk. 9 4 %  dają.; Listy zast. 
polski* dawn. 9 1 % (  d.; aowa 9 1 % t  da. — Listy z st. 
poznańskie 9 8 %  śąd. 4-proc. 85 żąd, dto 8 %-pror:. śąd. 
K tlćj Kraków. Górno Szląska 9 8 %  dają.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k Ó W  d. 19 stycznia. Sąd powiatowy w W ie­

liczce ogłasza, iż w dniu 24 grudnia r. z. znaleziono na 
polach Rząski w powiecie podgórskim w pobliżu drogi 
zakopanego tru p a , który ronićj więcćj 4 tygodnie zosta* 
wać mógł w ziemi. Był to mężczyzna niewiadomego na­
zwiska, la t około 26 lub 28 mający, 5 %  stóp wysoki, 
włosów ciemnych, oczu niebieskich, z krótkiemi wąsami 

małemi faworytami. Jako znak szczególny podpaska 
w prawej pochwinie. Ubiór jego składał się z kamizeli 
granatowdj, kaftanika brunatnego bawełnianego, koszuli, 
gatek, spodni bawełnianych w ciemne paski, wąskiego pasa 
skórzanego u którego wisiał kozik i przetyczka do fajki 
Sąd wzywa wszystkich coby mogli wiedzieć o osobie rze­
czonego człowieka, aby się zgłosili.

-  Donosiliśmy dawniój o procesie wytoczonym dzień 
nikowi Le Nord przez W eli paszę z powodu umieszczo- 
nogo w piśmie tem listu z Carogrodu o morderstwie po- 
pełnionem na pewnój dziewczynie niby z nakazu tego 
paszy. W  tych dniach sąd apelacyjny brukselski orzekł 
w tój sprawie. Powód żądał 2 0 ,000 fr. wynagrodzenia, 
sąd przyznał mu zaś jedynie zwrot kosztów procesowych 
w wysokości 2 500 fr ., wychodząc z tej zasady, że Nord 
nie m iał zamiaru znieważenia W eli paszy, lec* winien 
ponieść całe koszta procesu, iż dał przyczynę do niego, 
Nord niewymienił nazwiska swego korespondenta.

—  Bractwo Ś. Seweryna w W iedniu zamyśla o po- 
w tómćj na wiosnę pielgrzymce do Ziemi Świętój. Kto 
chce do niój należeć, winien się zgłosić przed d. 2 6 
lutego i złożyć 600  złr. w srebrze, Pielgrzymi mają się 
zebrać w Tryeśeie, a dzień wyjazdu póżniój będzie ozna­
czony. Kobiety niemogą do tój pielgrzymki należeć. Po­
trzeba aby najmniój 20 osób zebrało eię.

-  W  nocy z 11 na 12 stycznia popełniono w Peszcie 
potrójne samobójstwo. Od niejakiego czasu bawił tam 
pewien adwokat z GOngyOs z żoną cudnój urody i có­
reczką 10 do 12 lat liczyć mogącą. Adwokat starał eię 
o posadę sądow ą, widywano ich w teatrze zawsze ubra­
nych przyzwoicie a nawet z pewną elegancyą. Owój nocy 
wszystko troje związawszy się z sobą sznurem wskoczyło 
do Dunaju. Na krzyk tonących zbiegli się flisacy i mimo 
ciemnej nocy wyratowali, lecz gdy przecinali sznury wią­
żące ioh z sobą, dziecko dostało się pod lód i zniknęło. 
Adwokat zanim go do najbliższego domu przyniesiono, 
stężał i już go nie przywołano do życia, żona zaś jego 
oddana do szpitala wpadła tam w obłąkanie. W szystko 
troje ubrane było jak  na bal, w rękawiczkach jasnych, 
mąż we fraku , żona w ciężkiej sukni jedwabnój. Powód 
tego samobójstwa niewiadomy, domyślają się ty lk o , że 
był nim może brak funduszów na porządne utrzymanie 
s it, gdyż adwokat zgłaszał się o pożyczenie pieniędzy do 
kilku osób.
—  Cesars Jm ć aa ostatnim pobytem swoim w W en» 

oyi widząc kilka obrazów m alaria Zona, polecił mu, j® 
donosi pismo medyolańskie „Le belle arti* wym»l0,fr^ ‘̂  
obrazu przedstawiającego Tyeyaaa który

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r n o  14go stycznia. Zgromadzenie związkowe 
o b rad o w a ło  dzisiaj nad wnioskiem Rady związkowój, 
przedstaw ia jącym , aby proces rojalistdw neufchatel- 
skich zaniechanym został, oskarżeni zaś, aby aż do 
chwili załatwienia sprawy opuścili tymczasowo Szwaj- 
caryę. Wnioaek ten przyjęty był poprzednio jedno­
głośnie przez właściwe komisye prawodawcze. Fa­
zy tylko przemawiał przeciw temu gwałtownie. U - 
chwała odroczoną jest na jutro.

B e r n o  15go stycznia. Rada narodowa uchwaliła 
dziś 91 głosami przeciw 4 , bezwarunkowe wypu­
szczenie więźniów neufchatelskich.

F r a n k f u r t  n. M. 15 stycznia. Journal de Franc- 
fort podaje depeszę francuską z dnia 5go b. m. 
w sprawie szwajcarskiej, gdzie Cesarz Napoleon 0 -  
bowięzuje się wszelkich dołożyć starań (jprend {en­
gagement de faire tous ses efforts) ,  aby po u- 
wolnieniu więźniów sprowadzić załatwienie odpo­
wiednia życzeniom Szwajcaryi.

P a r y ż  15go stycznia. Verger apelował wczoraj 
przeciw wnioskowi prokuratorskiemu. Sąd kasacyj­
ny ma dziś rozstrzygać względem podania Vergera. 
Feruk-chau przyjmowany był 13go w Marsylii z wiel­
ką okazałością.

K o n s t a n t y n o p o l  9 stycznia. Ratyfikacya umo­
wy o pożyczkę nadeszła z Londynu. Layard obo­
wiązuje się, że jeżeli etrzyma przywilej, utworzy 
w ciąga dwóch miesięcy towarzystwo, które podej ~ 
mie się zbudować kolej z Konstantynopola d° Ru“ 
szczuku przez Adryanopol i Szumię, bez zaręczenia 
procentu. Chómey otrzymał przywilój na budowę 
kolei źeltznój eufretowój. Szach perski trwa w za­
miarze nie przyjęcia warunków angie!*«IC 1 pro­
wadzenia wojny z Anglią.

Otóż jak depesze podają, j e d n a SP Y szwaj- 
carskiój, skończyła się uchwałą Zgr 10 zwią­
zkowego. Idzie teraz tylko o zapa J  się rzą-

Wielki Książę Michał rosyjski przybył 13go do

Nl Według wiadomości z Persy1 przez Konstantynopol 
’ flota angielska przyspiesza

wyprawę w przeciągu zecn miesięcy zanim nadejdą 
upały. Tymczasem Anglicy usiłują wzniecić po­
wstania naczelników prowincyj przeciw szachowi. 
Lecz drugiej strony Persya gromadzi siły w celu 
stawiem® oporu zewnętrznym i wewnętrznym nie- 
przyjaciołom . Wojska perskie opanowały wszyskie 
drogi wiodąoe do Kandacharu. Flota rosyjsko-kas- 
pijska miała już wysadzić wojska na wyspy Persel(?) 
w pobliżu wybrzeży perskich, na mocy dawnych 
traktatów.



CZAS z Soboty 17 Stycznia 18&7 .

powodem nieprzyjem negoP r z y j e c h a l i  o d  1 5  d o  1 6  s t y c z n i a .  [m ogłoby  się stać
HOTEL POLLERA. Janczura Antoni proboszcz a Barnpo-1 nicJj zaw odu. 

w». Wilhelm Jakób Herrmann fabrykant, Blutchen Hermann I w 0ynll/io j  , , , , .
familią, Ende Karol kupiec < Wrocławia. Wandel Jan, W szelk ie korespondencye nadsy łane byc mają frauco 

Sobeck Henryk, Biebruch Otto, Gaebe[ Wojciech i  P r u s . | d o  BiÓfa T ow arzystw a Ulica S zew sk a  Nr. 335 i 6.
(2508)

Kotarski Stanisław w ł. dóbr, Kotarska Kunegunda w ł. dóbr 
z córką z Brzyska. Kia oh a Karol f  Białej. Bar- Hagen Kle­
mentyna ze Lwowa. Seefrar* Rudolf kapitan z Galicyi.

W yjechali: Hofman Józef do Mysłowic. Dziegielowski Cy- 
piyan do Tymbarku. Wandel Jan, Sobeck Henryk, Biebruch 
Otto, Gaebel Wojciech do Prus.

HOTEL DREZDEŃSKI. Konstanty Schmiedt w ł. dóbr ze 
Serednioy. M ieczysław Bobrownioki w ł. dóbr z Jaworzn.

HOTEL SASKI. Stanisław Smidowioz dzierżawca dóbr 
i  Tarnowa. Julian Koźmiński w ł. dóbr z Polski. Roman Trom- 
petter posiad. dóbr z Galicyi. Józef Grooholski dziedzic dóbr 
z Dembian.

K O L E J  Ż E L A Z N A  
c o d z ie n n ie .

Pociągi osobowe obchodzą z  Krakowa:

Z Komitetu c. k . T o w arzy stw a  gosp. roi. k rak . 
Kraków 13 sty czn ia  1857. ( 43- 1- 3) j

HOTEL ANGIELSKI (6 )

Do Dębicy .

Do Wiednip . j

Do Wrocławia i 
i W arszawy 1

o godzinie 12tój min. 15 po południa, 
o godzinie 9tej min. 5 wieczorem, 

o godzinie 6tej min. 10 z rana. 
o godzinie 3ój min. 25 po południu.

w e  L W O W IE ,
w środku miasta, najbliżej poczty, rynku i teatru położony,

znowem dobudowaniem do 100 numerów zawierający
całkowicie odnowiony, wytwornie umeblowany,

wyborną kuchnią i w dobre napoje zaopatrzony,
polecaj, przedsiębiorcy wszelkim podróżującym ze względu na wygodę, umiarko­

wane ceny i dobrą usługę.
$Csr‘Dla uniknienia zdarzających się często nieporozumień zwraca się uwagę 
Sz. Podróżujących, że llo te l A n gielsk i przy rogu  u licy  P o jezu ick ić j
n n < f 0 7 ,n n v .  I P S t  n t i r n K n ń n i  n r v a i i e i o h i n r u h i r a m  !  L • .

Dwie nowe Sieczkarnie
w yrębu p. Kiiasiewicza w T arnow ie s ą  do sprzedania .
Obejryfć j e  m oiiia  w dom u cwanym  R a j  na przed­
m ieściu f i a s k ? ,  o warunkath za ś kupna pow ziąść  
stanow czą wiadomoś ć  w Biórze Towarzystwa Gospo­
darczo -  Rolniczego w Krakowie uiics S z e w s k a  
l^r* 3 3 5  i 6 . (2  6 5 1 - 3 )

Folwark 2 £ n ie s ie i i ie 9 _  w
pod Przemyślem, ,wykie Cybulanka, w księgach | położony, jest odrębnem przedsiębiorstwem, i niema żadnei styczności z ho-
^ i ^ » 1» ^ i “ ‘ « - l na i r s t i do sp r ,e ia n ia .|t e l e m  w  p .  ' ------- ---

Z Dębioy . . 

Z Wiednia .

godzinie 8ej min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa-.
o godzinie Stój min. 20 z rana. 
o godzinie 2ej min. 35 po południu.

I Bliższa wiadomośó u właśoioiela na miejscu — listy przyj 
[mują pip fr a n k o w a n e . (2632—3)

Jenay.

IW drukarni JOZEFA CZECHA w Krakowie
w yszły

| o godzinie l i t e j  min. 25 przed południem. |  W *1 parafialne, Homilie i Odezwy Jana P a w ła  W oronicza  
I o godzinie 8ćj min. 15 wieozorem. |  wydanie czwarte.

(2 3 6 0 )

H
Z W rocławia , . . ,

i W arszawy } 0 godzinie «ej mm. 55 po południu.

Pociągi osobowe z  Dembicy do Krakowa:
{ o godzinie lltó j min. 15 przed południem, 

o godzinie 2ój po północy.

Z Krakowa do Dembicy:
przychodzą . .

o godzinie 3ój min. 37 po południu, 
o godzinie 12tćj min. 25 w nooy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  13 stycznia. Spęd bydła rzeźnego na targi weno 

rajszym liczył 155 sztuk wołó^r i 7 krów, których w lOoiu 
stadach po 7 do 40 sztuk z Rozdołu, Dawidowa, Komarna,
Lesienic, Szozerea i Żółkwi na targowicę przypędzono. Z tej 
liczby sprzedano — jak się dowiadujemy — na targu 151
wołów i 7 krów na potrzeb”miasta, i płacono za sztukę, mo- I Morzkowska Walerya. Nowy 
gącą waiyó 260 wied. fnt. mięsa i 26 fqt. łoju, 57 r. 30 kr.; |  Osmański ką. M. Węglarz 
w ół zaś, którego szacowano na 398 fnt. mięsa i 51 fnt. łoju, |  Beatusa 8vo B r o d n ic a  
kosztował 80 r. 30 kr, m. k. (G. L .) * " ' "—

De Księgarni pod tąż firmą będącej nadeszły następujące i 
n o w e  d z i e ł u  t ‘
Dziejopisowie krajowi— Rudawskiego, W awrzyńca, Jana, 

Historya Polska od śmierci W ładysław a IV aż do pokojn 
Oliwskiego, czyli dzieje panowania Jana Kaźmierza od roku | 
1648 do 1660. Przełożył z łacińskiego życiorysem i obja­
śnieniami uzupełnił W łodzimierz Spasowioz 8vo 2 T. Pe­
tersburg i Mohylew.

Gregorowioz Dwie sceny z pożycia wiejskiego 8vo W arszawa. I 
Halm Fr. Szermierz z Rawenny, Trajedya w 5  aktach z rę- 

kopismu przysłanego w r. 1855 do Król. Sas. Teatru Dre­
zdeńskiego na miarowy wiersz Polski dosłownie tłomaozona 
przez F. A. 8vo Lipsk.

Kraszewski J. L Jermoła-Obrazki W iejskie 8vo W arszawa, j

» » Chata za W sią 3 T. 8vo Petersburg i Mohylew
s s Dziwadła powieść 2 t. Petersburg,
n „ Pan i Szewo powieść 8vo Petersburg.

Kaczkowski Zygmunt. Wnuczę

GŁÓWNY SKŁAD
M S  R  I R  / % .  T

prawdziwej rosyjsko-chińskiej karawanowej

(2)

W ieloletnie stosunki handlowe z Rosyą postawiły mię w możności zaopatrywania mo ego 
składu ciągle w dobór najlepszćj herbaty rosyjsko-chińskiój karawanami sprowadzanej. W szel­
kie przezemnie dostarczane gatunki herbaty karawanowćj są szczególniejszćj dobroci, i należą do 
najprzedniejszych, które starannie zapakowane, zachowują w przewozie swoje pierwotne własno­
ści, nie tracąc nic ze swój ożywczćj naturalnćj mocy, nieosłabiając nerwów bynajmniej — podc^a , 
gdy inne gatunki herbaty sprowadzane morzem, pod wpływem powietrza i w ilgoci morskićj zost.v i 
pozbawione tych zalet, mianowicie delikatnego smaku aromatycznego. Tak zwietrzałćj herbaci 
nadają sztuczny zapach kwiatem Olea fragrans V hl. itp. * wielkim atoli ludzkiego zdrow a n- 
Bzczerbkiem, gdyż surogat ten działając mocno na nerwy, sprawia drażliwym osobom bezse . ie 

nocy, drżenie członków a co najgorsza, osłabia iolądek. Gdy jednak z różnych stron, mianowicie z Brodów mnóstwo 
pośledmój herbaty z A nglii na stały ląd, a następnie w kraje c. k. austryackie i inne wprowadzanój mają podrabiane 
etykiety 1 są na sposób ruski oplombowane uchodząc za prawdziwą rosyjsko-chińską herbatę karawanową widzę się prze
f l n n w n H n n r a r n r m   1 ________u  J _____________        j _________  1 1 .  ,  .  *  *

I 11 s e  r  a  t
z Abenseragćw.

Podróż ■ Paryża do Jsrozolimy 2  siężei.
[711.] W  numerza 276 „Czasu* 1  roku 1856 p. Teofil 

Ostaszewski występując publiosnie w obronie swojćj obory, 
zarzuca Komitetowi e. k. Towarzystwa gosp. galio., jakoby 
tenże w sprawozdaniach swoich niekorzystne o nićj, jak u- 
trzymuje, od kilku lat podawał doaiezisaia.

Nie zapuszczając się w zbijania sarsutów sobie poozynio- |  Lesage’a. Diabeł Kulawy 2 części, 
nyeh, Komitet poczuwa sio do obowiązku na tę publiczną z a - 1 „ Gil Bias z Santillany 3 części
czepk^ pokrótce odpowiednie#. N*»*mpr»ód pro*! K o m ite t  I Podróż Uczuciowa przez Fraącyę i W i o c h y .

T. O. o to , aieby na pmynnłońó nie mieszał Komitetu1 1— ił—  ^ - ,,s------  J— :------- 1— :

Pel  *r‘ ■ u i  a r z  . • . I ------ *1 -  osobna, w jednakowćj ilości wody zrobioną porówna, wtedy okaże s ię , że moja herbata pomimo że o w ieie
S k a r b ie c  *4 . L i  je st nierównie lepszą od dwa razy droższój z Brodów lub skądinąd kupionćj herbaty, która w znacznych trans­

portach z Brodów na całą G alicyą w paczkach jedno-funtowych oplombowanych rozsyłaną zostaje, jak to dow ><i 
przezemnie posiadane każdego przekonać mogą. Podaję tu zarazem do wiadomości Szanownćj Publicznośoi, że w całej 
Rosyi tańszój herbaty niema jak 1 funt wagi rosyjskićj albo polskićj po rub. sr. 1 '/* czyli złr. 2 ’/„ m. k. sr., na tań 
szą cenę Rosya nieposiada herbaty.

Ceny Herbaty z mojego składu*
funtowych paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych

na rubli sr. 1 kop. 5 0 , rs. 2, rs. 2 k. 4 0 , rs. 8, 4 , 6, F.

Skarbiec Arcydzieł Piśmienniozyeh Europy, 4to z ilustracyami 
Warszawa zawiera następujące dzieła:

Bernardin de Saint Pićrre, Paw eł i Wirginia.
Cervantes’a Dou-Kiszot z Manszy 4 części.
Chateaubriand Atala.

Ostatni

Rene. 
ore. Ki

I Goldsmith W ikary Wakefleld’ski.
Cooper Fenimore. Krzysztof Kolumb.
~ 1 t i  • '     1 | 4/4 funtowe paczki herbaty czarnćj z  kwiatem

p, . . . .  . .
z Komisyami wystaw, ala te dwa siała rozróżniał między 
zobą. Komisye rzeczone sk ładały się po największćj części 
z Członków Towarzystwa, którzy ais należąc do składu Ko­
mitetu, wybierani byli do tej eiynnoiei na ogólnych zgro­
madzeniach. A chociaż Komitet ztósownie do § . 42 ustaw, 
jest reprezentantem Towarzystwa, to jednak nie można go 
pociągać do odpowiedzialności za zdania Sędziów, którzy po­
dług własnego przekonania i sumienia oceniali przedmioty na 
W ystawę przyprowadzone i nagrody za nie wyznaczali. Nie 
będzie wszakżo rzeczą zbyteczną napomknąć w tćm miejscu, 
że na pierwszej wystawie bydła, we Lwowie w r. 1850 od­
bytej, przyznany został p. Ostaszewskiemu medal Towarzy­
stwa w nagrodę jego zasług około chowu bydła położonyoh. 
Przy tem oświadczono mu także publiczne podziękowanie za 
gorliwe, pełne zamiłowania, wytrwałości i znajomości tru­
dnienie się chowem bydła (ob. Roapr. Tow. I. 8. str. 192. 
i t  9. str. 72 .)

Podobne temu zdanie wyrzekła Komisya o bydle p. Osta­
szewskiego i na trzeciej wystawie lwowskiej, która w r. 1852 
odprawiona była: że takowe nie przestawało temiż samemi 
odznaczać się zaletami, co na poprzedzających wystawach 
( ob. Roz. Toto- t. 13. str. 81.J

Nadto na trzeoh wystawach lwowskich w latach 1860, 1861 
1852 wypłacona została p. T. Ostaszewskiemu suma 2010 złr. 
m. k. z funduszów wystawy, w gotowiżnie za bydło, które 
Komisye do losowania od niego zakupiły.

Przybywszy na czwartą wystawę w 1853 zapóżno, kiedy 
już czynność ocenienia bydła była ukończona i nagrody ko­
mu innemu przyznane zostały, pan Ostaszewski żądał dru­
giego medalu z napisem: „za chów bydła i podniesienie onego 
w kraju, szczególnie u włościan'*. Drugiego medalu za ten 
sam przedmiot dawać jednćj i tśj samej osobie wzbraniają 
Statutu wystaw.

Co się tyczy nareszcie wniosków i uwag p. Ostaszewskiego 
do Komitetu na piśmie nadesłanych, z żądaniem przedłożenia 
ich ogólnemu Zgromadzeniu; Komitet w odpowiedzi swojćj 
do 1. 429 z r. 1853 upraszał p. T. 0-, ażeby takowe na nuj- 
bliższem ogóloćm Kgromadaeoiu sam zechciał wnieść i ros- 
trząśnienia ioh żądać. Komitet trzymając sio statutów wystaw 
w r. 1848 najwyżćj zatwierdzonych, niemógł występować na 
ogólnćm Zgromadzeniu z doradzaniem przedsiębrania w nich 
zmian na korzyść szczególnych obór, któreby to zmiany z o~ 
gólniejszemi widokami podniesienia chowu bydła krajowego 
nie zupełnie pogodzić się dały.

Z Komi etu C. k. Towarzystwa gosp gal. we Lwowie 
dnia 5go stycznia 1857 r.

Za Prezesa K r a s i o k i .  — g ekr. P r z y ł ę c k i .

C. K. TOWARZYSTWO
Oospod.-R o i. Krakowskie.
(N. 521.) Komitet c. k . T o w arzy s tw a  g0Sp. rolnlcz- 

krakow . pospiesza z zaw iadom ien iem , iz w  tym roku, 
ta k  jak  la t  pop rzedn ich , pośredn iczyć  będzie w  kupnie 
i sprzedaży nasion  gospodarsk ich . W  tym  celu przy j­
m ow ać będzie od Członków  T o w a rz y s tw a  w szelkie na­
s io n a  do fozsprzedania —  niem niej ja k  sp row adzać  żą­
d a n e  p rzez nich z zag ran icy , rów nie ja k  n aw o zy  po­
m ocnicze , jakiem i są  G uano , S a le tra  c h i l i js k a , Kwas 
s ia rc z a n y  i t. p.

W  m iarę  oddaw ania do sprzedaży  nasion k ra jow ych , 
iv iadom osc o tćm  w raz z cenam i udzielaną będzie W p i­
sm ach  p ub licznych ; do zam aw iania za ś  nasion  i n a ­
w o zó w  zagranicznych ustanaw ia się term in  o s ta te c z n y  
po  dzień Igo m arca  b. r., do czego in te resow an i tem  
śc iśle j zasto sow ać się  z e c h c ą , iż d łuższe opóźnienie

Swift Jonathan Podróżą Gullivera do nieznanych krain,
NB. Każdn dzieło z tego zbioru sprzedaje się oaobno. 

Sobieskiego Jakóba Pamiętnik wojny ohecimskićj ksiąg troje. 
Pruełożył ■ łaoińskiego, życiorysem autora i objaśnieniami 
uznpełnjł W ładysław Syrokomla.

Solikowskiego Jana Dymitra aroyb. lwows. Krótki Pamiętnik 
rzeczy polskich od agonu Zygmunta Augusta w  Knyszynie 
zmarłego 1572 do r. 1590. P rzełożył z łacińskiego i źy -  
•iorysem autora poprzedził W ładysław  Syrokomla 8vo 
Petersburg.

Syrokomla W ładysław  Garść pszenna i cieśla dwie gawędy 
Indowe 8vo Warszawa 

Syrokomla W ładysław  Janko Cmentarnik gawęda ludowa 
Svo Wilno. *

Syrokomla W ładysław  Stare wrota poemat ozdobiony drze­
worytem 8vo Wilno.

Tripplin T. Amazonka, szkie żyeia światowego w zamkach 
Francyi z francuskiego przerobiony 8vo Warszawa.

Virey J. J. Historya naturalna rodu ludzkiego przełożył P. 
E. Leśniewski b. P. N. P. a 10 tablioami kolorowanych 
rycin.

Virey J. J. O kobiecie pod względem flzyologieznym. moral­
nym i literackim przełożył P. E. Leśniewski b. P. N. P . 
8 yo Warszawa. (2 4 5 7 -4 )

' 4/ 4 funt. paczki herbaty żółtćj na rubl.sr. 5, 6.
na złr. m. k . 3 , zr. S k. 4 5 , zr. 4 k. 8 0 , 5 k. 8 0 ,

na rsr. 1 kop. 50 .
7 , 11 , 14 .

1 funt herbaty w kształcie cegły
na złr. 3.na z łr . 1 0 ,  1 2 .

1 kulka herbaty T hee Thur (zwanój Czerkieska) ważąca 3 łuta rsr. 1. złr. 2 .

Tychże herbat nabyć można po tój samój cenie w handlach pod firmami:
w Agram N . Gawella.

Bernie G. W iniarski,
Białćj Karola Bucki.
Brzeżanach E. Moerl.
Bochni Paweł N iedzielski.
Buczaczu J. Czerkawski. 
Czerniowcach T h. Zacharyasiewicz. 
Debreczynie W . Handtel.
Dzikowie Narcyz Giryński. 
Drobobyozn Ch. Piroszka. 
Grosswardein J. C. Róssler 
Gracu S. Suetti.
Gahlonz Franc. Pietach.
Glinie Gabr. Pellas.
Hermaastadzie Joh. Thallmeyer. 
Hohenmauth E . F . Tauer. 
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. 

w Josefstadt Ed. J . T railer.
Innsbruku J. Peterlongo.
Iglau Fr. Józ. Bargehr: 

w Komornie Karol Borghese.

Do handlu J. Jahna
w Krakowie i Tarnowie

n a d s z e d ł  nowy transport orderów kotylionowych, rękawiczek,

„ Kronstadzie Jos. Hoffmann.
„ Kołomei T h . Zacharyasiewicz et C.
„ » Zachar. Krzystofowicza.
r  Laibach Math. Oitzinger.
„ Lwowie Juliusz Reiss.
„ Medyolanie Viscardi Piazza del Du- 

omo 4078 .
» Mako Jan B . W Jff.
„ Nowym-Sączu J . Kosterkiewicra wd.
„ Neutitczanie Vine. Stumpf.
„ Ołomuńcu J. P. Hackensóllnar 
r  Opawie Konrad Brosig. 
b Oświęcimie St. Dołkow ski.
„ Pradze J. B . Chlumetzki. 
t » Joz. Lauermann i syn.
7> z Józ. Priebsch.
» „ Karol Lónharth.
•  Przemyślu Edw. Machulskiego, 
w Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
« Raab Ed. Unschuld.
„ K oz wado wie Karol Marecki.

Karot Herrmann

Sanoku Jan Jaklitsch.
Samborze Fr. Karola Gilatowskieg 
Stanisławowie J. Muchitsch i 8p. 
Salzburgu J . Hinterhuber.
Sissek Franc. Pokorny.
Tryencie Karol Zambra.
Tarnopolu C. Latinek.
Tryeście Carlo P elz.
Tem es warze Joh. Jancovits.
Turce u A . Czyrniańskiego.
Ddynie Giovanni Battiste Amarli 
Veronie Carlo Fiirst.
Wiedniu Aleks. Lucas Riemerstrasse 

N . 8 16 .
< D ienst et M einl Strauch- 

gasse N. 2 3 8 .
W adowicach Ig. Brosig.
Znaym J. C. Schwarzer. 
Zaleszczykach J . Kodrębski et Com. 
Złoczowie A . Gottwald.

w Krakowie.

(2549)

i i z i E J i i H  r n s m e m
ułożonyoh na wzór Roczników, Kronik i właściwej Historii

z  D K I E J O ń l l A Z E M
symboliozno-ohrouologicznym i jeograficzuym przez

S. Zarańskiego
wyszedł Tom I obejmujący czas od r. Igo do lOOOgo po 
Chr. Egzemplarz Tomu I i  10 stalorytami kosztuje 5 złr.
m. k- czyli zip. 20. Zakłady i stowarzyszenia naukowe od-  ___  . _      , _________ _________
bierające najmnićj 5 egzemplarzy, otrzymąją egzemplarz po [kw iatków, gierland, cache-peigr.es, rączek paryskich do bu- ^WIe ou uętuoy i iyiy» oaiegła, obejmująca, po-
4 Złr. m. k. i na przesłaną kwotę 20 złr. m. k. pod adre- |k ietów . wachlarzy bardzo ładnych, krawatek białych bało-1 ostatniego pomiaru 167 morgów gruntu i 169 morgów
ąem: „L. K. Zam orskiego drukarnia w  W iedniu Tuchlau- | wvoh m ę s k i c h ,  kołnierzyków, wstążek i blondyn. ^ --------" —  — a_Ł.
ben N. 4 3 8 “ doręczone im będą natychmiast egzemplarze |  * __________  — ________________
franco  wedle załączonego adresu. Księgarze, którzy zbiorą
10 abonentów i przeszłą sumę 40 złr. otrzymają nadto l i t y  
egzemplarz bezpłatnie. Skoro liczba odbierających Tom I 
dojdzie do 800. ogłoszony będzie czas wyjścia Tomu ligo, 
w którym umieszczone będą imiona pp. przedpłacicieli na Tom
11 choć zap dopiero po wyjściu zapłacą. Następne Tomy wyj­
dą potóm dorazu i kosztować będą mnićj w miarę ubywają­
cych dziejobrazów. Bliższe szczegóły mieści okładka osta­
tniego poszyto. (2340-7-

(40) W oln e od truclfcny
a n  f o s f o r y c z n e

Bączałka
La w obwodzie Jasielskim położona, milę od Brzostku 
od Dębioy i tyleż od Pilzna odległa, obejmująoa, po- 
ostatniego pomiaru lb7 morgów gruntu i 169 morgów 

iasu. częścią jodłow ego, ezęśoią bukowego, z propinacja do 
ktirćj dwie karczmy należą, tudzież z wszelkicmi pobudyn- 
kami gospodarskiemi w dobrym jeszcze stanie znajdująeemi sia,

je s t  i  wolnej reki do sprzedania. ’
Bliższą wiadomość powziąść można na miejsou lub listami

Bąozałse poste rest.

(30-2

- 1 0 1 1 które się  lekkióm potarciem Ż y lU o  *«» n i l e j « e u  p r z y .  
|  r ż ą t ? * # 11™  4 »  t e g o  n a  s e h ó w ę e  *apalają, pod- 

.  [cza s gdy się ani przez gnieoenie, ani tarcie na l . l n y n .

iC D ie 20. Auflage.0! ^

In Dmąchlag
versiegelt

„  . .  częstokroć smutnych następstw przypadku lub nieostrożno-
Aerztlicher Rathgeber in alien g e -1  śoi, na które się naraża przy używaniu zwykłych dotąd zapałek, 
chlechtlichen R n > i s J , . .  namentlich |  Cena najmniejszćj paczki z siarką 1 kr?

bez siarki l]k r . 
i w ięcćj, w stósunku do ilości i wyposażenia paczek dre­
wnianych. — Do nabycia w kaidój ilości w handlu

(4 0 -1 -3 )  o  y  W i n c k l e r a .

schlechtlichen Krankheiten, .
in S o h w a o h e z u n ta n d e n  etc. eto.
Herausgegeben von Ł a n r e n t la a  in 
Letpzxg. 20 Aufl. Dieses Werk — e ln
■ ta r h e r  B a n d  v o n  2 3 2  S e ł t e n  
m it  6 0  ą n a to m ła o h e n  A b b U d n n -  
g e n  l n  B ta h ls t to h  -  dessen Werth 
allgemcin anerkannt iat und daher kei- 
nen weiteren Empfehlung in óffentliohen 
Blattern mehr bedarf, ist fortwahrend 
in alien n a m h a f t e n  Buohhandlungen 
vorrathig.

 ------  r ^ w u i i c u e  o c u u t .  " » « * c u u u s ,
(1 5 7 5 ) R t h l r - »• 10 Sar. =  f l .  2. 24 Łr. (i7-i81

wiadomośó 
frankowunemi pod adresą:* J. B. K. w 
Brzostek.

O* k, Teibtr niemiecki.
W  sobotę dnia 17 styoznia. Na doehód śpiewaczki Maryi 

Scbnaidtmger H u g o n o w i  ezyli „Noc Sgo Bartłomiejs“, 
wielka opera w 5ciu aktach z franouskiegę Eug. Soribe, mu- 
zyka Meyerbeera.

G. k. Teatr polski.
fkrótoe na tutejszćj scenie przedstawiony bodzie: U iM b. 
I4 w , * l k l * g o  d o m u  dramat w 6ciu aktach orygi-  
*n napisany przez Kajetana Niópowie.

numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek.

Wkrótce 
d e lk
nalnie

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

Antoni liłobukowski Redaktor odpowiedzialny,

i  l i\o

W ys. bar. 
w lin. par.

przy 
0 ° Reaum.

Stan oiep. 
podług 

Reaumira
= + i 0 “2"

-  1 4
-  2  6

Wilgoia.
powietrza
względna

Kierunek
1 wintru

Stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła  
v  ciągu dnia

,«d do
15

16

2
10

e

329*" 43 
330 41 
330 26

88 ' 
97
97

pn. aaonodni
B »
n n

pochmurno
9
9

śnieg
»
» . . .  iB|

- 1 * 4 + 0 » 2

W  Drukarni Czasu. Czapliński Aniom' rifdsca drukarni.



Dodatek do N. 13 Dziennika „MAS" z d. 17 Stycznia 1*57.

1

2
3

4

5

6
7

8 

9

40

41 

12 

13 

U
45

46 

17

48

49 

20

21

22

EA©HHI83K®W
Tarnowskiego funduszu miejskiego za rok administracyjny 1856.

Wyniklość obrotu funduszu miejskiego w roku adm. 1856.

r z y c h o d y .

A) Rachunki r z e o z y w i s t e

Przychód z dóbr miejskich

„ z gruntów miejskich

Czynsze z domów
z jatek i szlachtuza

Zwroty taks urzędowych .

Opłata od wyszynku napojów

Przychód  targowego . .

„ z miary i wagi

„ z polowania . .

Czynsze a gruntów emfiteutycznych

Przychód za wykonywane sądownictwo

„ za wydanie cen targowych

„ za nawóz . . . .

Dodatek gminny do akcyzy

Dodatki g m i n n e ................................

Obligacye w funduszu publicznym

„ p ry w a tn e ..........................

Procenta od obligacyj rządowych

prywatnych

Zwroty rzeczywistych wydatków  .

Razem .

B) Nadzwyczajne.

I a  sprzedane grunta 

Różne nadzwyczajne

23
24
25
26

O) Rachunki obojętne.
Podniesione zaliczki zwrotne .
Kaucye w n i e s i o n e .................................
Wadya . . ................................
Depozyta w n ie s io n e .................................

Rzeczywiste  .........................
Nadzwyczajne
O b o j ę t n e ......................... ...............................

Ogółem . .
Stan Kassy przy otwarciu rachunków

Summa przychodów

W y n i k ł o ś ć  K a s s y  j Aktywa z 31

W roku 1 8 5 5 :W  roku 1856:
złotr. i kr. złotr.

807

211

661

90

2207

3 8 9 2 6

904

585

316

40

9

600

30

n

1 5 %  

37

18

3 5 %  

36

409

138

27 6

34

% 
10%

4 5 8 7 9 3 9 %

573

kr.

1472

292

850

1027

369

4 5 3 4 4

1224

9 96

72

529

9

1613

80

30

7 %
30

48

54

36

28

50

3 8 %

3 3 %

36

3 6 %

paźdz. 1856 

złotr. | kr.

2 75

5 7 4

716

5 5 4 5 0

573

35 7 9
930

4 2 %
39

4 7 5 0  7 %

22
14%

34

3 8 %

4505

30

3 45

404

875

49

1212
20

1 8 2 4 6

1376

32

291

1906

5 7 %

50

5 2 %

3 4 %

6%

55  

22%

3 %

6 %

2 6 3 1 9 4 3 %

4750

8 6 1 0
2959

5 4 0 2

4035

34

58
7%

31 % 
7 %

4974
4209 3 1 %

1087
1213 17 486

1 4 1 2 9 "
26319

6138
14129

4 5 %
30% !
4 3% j
32
30% !

4 0 6 9 0
4 5 8 7 9

5 73
1 0 6 9 0

53
3 9 %

7
53

1 3869
5 5 4 5 0

4 7 5 0
13869

5 6 %
3 8 %

7 %
5 6 %

5 7 1 4 3
1050

3 9 %
26

7 4 0 7 0
5 7 2 9

4 2 %
4 7 %

46587 46 ,

5 8 1 9 4 3 % 7 9 8 0 0 30 — ----

6138

13862
80

52

4 4 %

1
oJA
3
4
5
6
7
8 
9

40
41
12
15
44

15
16 
47 
18 
49 
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
3 0
31

32
33

34
35
36

W y d a t k i .

A) Rachunki rzeczywiste.

Na utrzymanie u r z ę d n i k ó w '.........................
„ „ s ł u ż ą c y c h ................................

Pensye ......................................................................
Opatrzenia i ł a s k i .............................................
Czynsz m ie s z k a ln y .............................................
Diety pomocnikom urzędowym . . . .
Czynsz za k a n c e l a r y ą ......................................
W ydatki na kancelarye ...............................
Taksy i s te m p le ...................................................
Poczta i p o s ł a n c e ............................................
Diety i koszta p o d ró ż y ......................................
Remuneracye i z a p o m o g i ................................
Utrzymanie b u d y n k ó w ......................................
Podatek gruntowy, dochodowy i zrównoważenie

n a l e ż y t o ś c i ...................................................
Dodatek na B u c h h a lte ry ą ................................
Oświetlenie m i a s t a .............................................
Ochędostwo m i a s t a .............................................
Utrzymanie m o s tó w .............................................
Utrzymanie dróg ............................................
Utrzymanie b r u k u .............................................
Wodociągi i s t u d n i e ......................................
Wydatki na policyę miejscową . . . .
Umundurowanie tejże . .........................
Na żywność a r e s z ta n to m ................................
Na rekwizyta policyjne . . . . . .

„ „ do gaszenia ognia . . . .
Wydatki sanitarne
W ydatki na szkoły i kościoły . . . .
Zaopat zenie s i e r o t .............................................
Na kupno obligacyj rządowych . . . .
Na wypłacenie połowy propinacyi dominikalnć

i d e f a lk ą .........................................................
Czynsze od k a p i t a ł ó w ......................................
Różne drobne w y d a tk i ......................................

Razem . . . .

B) Nadzwyczajne.

Za wykupno propinacyi 
Różne nadzwyczajne 
Nowe budowle

37
38
39
40

C) Rachunki obojętne.

Udzielone zaliczki zwrotne
Kaucye wydane ......................................
Wadya .......................... . ■ •
D e p o z y ta ...................................................

Rzeczywiste . . . . . . . .
Nadzwyczajne  ..........................
O b o j ę t n e .........................................................

Ogółem . .
Stan Kassy przy zamknięciu rachunków 

Summa wydatków

W y n i k ł o ś ć  K a s s y tktyw az31go

V roku 1855 \ V roku 1856 paźdz. 1856

złotr. | kr. złotr. kr. złotr. kr.

5 3 4 0 53 2225 46 10
460 --- 151 — — —
5 43 20 669 2 4 3 3 20

91 15 91 2»0 — —
20 __ 20 — — —

3131 55 1445 510 21 $25
620 --- 500 — — —

2 1 7 5 56 892 19% 6 57
25 45 3 73 9 % 12 30

__ --- 4 15 — —
156 5 4 % 194 51 — —
198 425 — — —
5 68 48 3 94 38% --- 5 %

4145 2 6 % 283 4 9 % 24 1 2 %
2 8 4 — 28 4 —
491 58 4336 2 6% — —

1291 40 1274 6 — —
436 12 207 « % — —
560 1 6 % 4 2 7 3 48 — —
285 30 — — — —
241 --- 221 28 70 6

2 8 0 4 30 2 5 9 2 18 17 24
90 --- 17 5 8 54 — —

87 2 24 2 1 3 50 49 1 5 %
--- __ 47 — —
130 2 20 — 6 —

4 0 9 4 6 3 4 4 4 35 — —
947 48 10 2 3 9 40 5 5 %

30 48 — — 4 30
3 15 — 5 77 30 — —

48727 3 8 % 2 3 2 9 0 4 % 746 49
5 0 0 5 0 0 — ---

10 — 7 22 1 1 « %
4 5 6 5 9 5 2 % 148376 1 3 % 12 4 5

1 0 0 0 0
5 93 45 5 5 8 6 28 --- ---
257 3 8 % — --- ---
651 4 3 % 5 5 8 6 28 10 0 0 0 _

4 4 4 2 22  V 3 4 9 2 55 473 58%
6 9 0  3 3 4 8 4 8 12®/4| 1826 41%
202 45 3 5 6 5 --- 3292 27

1147 17 4 4456 47 1288 257
61 5 2 42 1 3362 5 4 7 .[ 6581 32 v4

4 5 6 5 9 5 2 ł/ 4 4 8 3 7 6 15 ■/ 1245 557 ,

651 4 3 3/4 5586 28 !10000 —

6152 42 13362 5 4 7 6581 32 y
c\ 0

52464 1 8 '/ 4 6 7325 37 7 ~ m 8 2 7 28

5729 47 7 4 42474 5 2 '/
5 8494 5 7 4 79800 30 T -

Wykaz porównawczy stanu ftindussaw miejskiego w roku admln. *g55,
. . . . 7Av. 5 7 2 9  kr. 47%Stan Kassy przy zamknięciu rachunków wynosi 

Obce pieniądze jakoto: kaucye, wadya, Depozyta wynoszą
Wynosi brak w roku 1855

w ro U u 1§56.

„  H 5 0 4  „

r> 5 7 7 4  „ 12%'

C35)

Stan Kassy przy zamkuięciu .
Obce pieniądze * . . . . • • •

D'ynosi superata w roku 1856  . 
Tarnów^dnia 31 października 1856 roku.

ZIr. 13174  kr. SZ'/. 
„ 6407  -  34

6 0 6 7  n 18%.

Michał Żelazowski K a s s y e r .  Roman Machnicki Kontrollor.



Dodatek do dziennika yfffl&SSP z dnia 17 Stycznia 1857.
■a itr nt.

Z ZIÓŁ
w iosennych

roku 
1 S 5 6 .

Za nąjwyż. ces. król. przywilejem, tudzież król. pruska i król. bawarska najwyższa aprobacyą
D r . Me«i. B O R C H A R D T A C E N A

| aapitesętowanij  ̂
ii paczk i oryg .l 

3 1  k r .m k .  '
« » » »  ^  t a t y  £

C. k. wyłącznie uprzyw. JIYIItH ZIOftOWK Br. Ilorrharilln wierzytelnemi zaszczytnemi zdaniami lekarzy i prywatnych osób uznanóm 
zostało za najistotniejsze i najlepsze dla ciała, albowiem przewyższa o wiele wszystkie dotąd istniejące podobne wyroby swojóm dotychczas 
niezrównanóm == charakteryatycznćm i właściwóm działaniem, a zarazem dą sie z wielką pomocą używać j )(p* do Kąpiel wszelkiegóTodzaju 
ZZZZ Każdy niech się o próbie przekona. a użycie m y d ł a  z i o ł o w e g o  Br. Horćhartlia stanie mu się codzienną potrzebą.

Dr. Med. SUN de BOUTEMSRD

AROMATYCZNA PASTA ZĘBOWA
\ «J -i "ji j  8 L . . . :.

BASTA SKĘBOYYA Br. Snin cle Bouteniard zmieszana z pierwiastków zupełnie właściwych i wytworzonych, z powodu uznanej dogodności 
swojój jako środek do niezawodnego utrzym ania czysto i zdrowo aęhów i dziąseł, tudzież dla istotnych zalet sw oich, nabywa przed rozmaitemi 
innemi proszkami od zębów coraz większej sław y i ocenienia w sferach najrozleglejszyoh, i niezawodnie c i, którzy raz tylko jćj spróbowali, kapować 
ją  będą znowu z azczególnćm upodobaniem.

Paczka

Słoik
POMADY

ziołowej
50 kr. mk.

Dr. M<
p o h l %: 

i Oleje
r »
li z 1

(ARTIINGA , i

kory Chiny.
Flaizha

OLEJKU
z kory chlny 
60 kr. mk.

L------------------4

do porostu włosów nie znajdzie żadnych kompozycyj skuteczniejszych jak  oba powyższe, tak , i i  oba środki do rośnięein włos 
nawzajem się uzupełniające, mogą być z całą  sumiennością zalecone, jako to : OLEJEK z kory clilny Br. HAttTl/AKwA 
włosów, zaś PONADA ziołowa Br. H łitT I Yk l  do pobudzenia i ożywienia porostu.

i taniość od zalecanych wielokrotnie olejków i pomad m akassarow ych, łopianowych i wielu jeszcze innych, g dy i niewątpliwie w zakresie racyonalnego popędu
- -cia włosów Br. HlHTlYłóA  

ITlWGl do utrzymania i upiększenia
HABTUX Cd A ->■ ■-'■■■'—»- ••     *

!( i tj li'*;   11 t t (
Ulubione powyższe a rtyku ły  przez uznaną użyteczność .swoją i pew ność są zawsze do nabycia za zaręczeniem ich prawdziwości ' ■ Q

tak w Jedynym  składzie miejscowym na miasto Kraków u JÓZEFA BARTLA jako i pod nastepującemi flrmami zarówno w dobrym gatunku- — 
w BIA ŁEJ u Józefa Bergera i Karola Dewskiego — w BOCHNI u Niedzielskiego — w BRODACH u Neumanns Kornfclda — w BUSKU u aptekarza Piotra 
Nestorowicza — w  CZERNIOWCACH u Ign. Schnircha i T. Zacharyasiewicza — w DEMBICY u aptekarza Ferdynanda Herzoga — w DOBROMILU u Ludwika 
Stelczyka — wDYNOAVIE. u aptekarza Feliks.a Baranieckiego —’ w GORLICACH u Ignacego Lukasiewicz#’ — w GURAHUMORZE n Karola Laisera —

\-r* w JA SL F ’ -         ^  -w JAROSŁAW IU u Ignacega Bajana

KAUC7A.
Ponieważ utrwalona 

od wielu lat zasłuże­
nie sław a tych uprzy­
wilejowanych wyro­
bów obok umieszcza­
nych prawie codzien- 
nie jP? liczne naśla­
dowania i fałszow a­
nia ™  sprow-adza 
przeto Szanowni Kon­
sumenci naszych ar­
tykułów , cenionych 
tak wysóko w kraju 

za granicą, racza 
bacznie zwróoić u- 
wagę tak na og ła­

szany często 
yglnalny spo­

sób Ich zapako­
wania, jak

również na nazwiska
Dr. BORCHARDT

(Mydło ziołowe), 
Dr.SUIN de BGTT- 

TEMARD 
(Pasta zębowa), 

Br. HARTUNG 
lejek z Kory Chiny 
1 Pomada z ziół),

tudzież na firmy na- 
.szych Jedynyoh 

depozytaryuszów o- 
głaszanych od czasu 
do czasu po w łaści 

wych dziennikach 
miejscowych i gaze­
tach prowinoyonal- 

u y c h S a t o  dlazapo- 
bieżenia uwodzeniu=

C2611) N A K Ł A D E M  ( 3)

B. BEHRA i Z SCHLETTERA
(E. BOCK)

iINIE, pod Lipami N. 27.

w KOMARNIE u aptekarza 
u Jakóba Dzięgielowskiego —

L E  u braci Podgórskich — w KĘTACH u aptakarza Jana Jarschcla  — w KOŁOMYI u S. W ieselberga - 
A leksandra Emperle — we LW O W IE u wdowy Wilmąnowej — w LISKU u Adama Borejki — w ŁAŃCUCIE u Antoniego Swobody — w MYŚLENICACH
w NOWYM-TARGU u Karola L aura  — w PRZEMYŚLU u Edwarda Machulskiego — w PRZEW ORSKU u aptekarza F r. Kuhna — w R ZESZO W IE u Ign. S c h a i t e r a w  SAMBO­
R ZE u Rosenheima ~  w SAJDOGORZE u aptekarza Aleksandra Grabowicza — w SANOKU u Jana Jaklicza — w SER EC IE  u J. Rippa — w SĘDZISZOW IE u Jana Kownackiego —
w STRYJU u aptekarza Jan ą  Sidorowicza — w  ŚNIATYNIE u Marcellego Niemczewskiego — w STAN ISŁAW OW IE u aptekarza Jana Tomanka — w TARNOW IE u Józefa Jahna_
w TARNOPOLU u Marcina Śliwki — w TURCE u A. Czyrniańskiego — w  WADOWICACH u Schwarza i Heintza — w W IELIC ZC E u F. Charskiego — w ZALESZCZYKACH u 
Józefa  Kodrębskiego i Spółki — w ZŁOCZOW IE u Andrzeja Gottwalda. (1097-9 -13)

w BERLIP    . . .
do nabycia w  każdej Księgarni:

Abecadło dla grzecznych dzieci w sylwetach i wierszach, 
przez Karola Figlarskiego. Z 72 obrazkami. Oprawne. 
20 Sgr.

Elementarz dla dzieci polskich. Z rycinami. 8. 1 tal. 1 \ Sgr.
— w kolorach i w złoto oprawne. 2 tal. 

Hoffmanowa-Tańska, M ałe powieści i rozmowy dla dzieci
zaczynających czytać po francusku. Z 4 obraz. Opra­
wne. 1 tal.

— Nowa biblioteczka, poświęcona dzieciom i młodym pa­
nienkom. 5 tomów. 12. 1833. W ydanie drugie. 3 tal.

— Pow iastki, powieści i komedyjki moralno. Z 6 obraz­
kami. Oprawne. 1 tal. 6 sgr.

Kamieńska. B ronisław a, Nowe wiązanie Helenki. Po polsku 
I po francusku, z pięknemi kol. rycinami. Oprawne. 
20 sgr.

— Obrazy wieku dziecinnego. Zbiór powieści dla dzieci 
od 6ciu do 9ciu lat. Z 4 obraz. Oprawne. 1851. 2 tal.

— Podróż malownicza po najciekawszych okolicach ziemi 
naszej. Podług Humboldta i innych znakomitych po­
dróżnych i badaczy natury dla młodzieży p łc i obojćj. 
Z 4 obraz. Oprawne. 1852. 2 tal.

— Staś i Jadwisla. Z pięknemi kol. rycinami. Oprawne.

Nodier, Nouveau thóatre franęais, a 1’usage de la jeunesse, 
ou collection choisie des pieces les plus intćressantes 
des au teu n  modernes. Edition en un volume. Relić. 
1845. 12. 25 sgr.

Stachowicz, Dar rodzicielski dla dobrych dzieci z pięknemi 
kol. rycinami. Oprawne. 1 tal.

— Dwanaśnie obrazków dia m ałych dzieci. Z obraz. 0 -  
prawne. 1857. 4. 1 tal. 7 j sgr.

— Jasia  i Elalci najmilszy podarunek. Nowa książeczka 
z obrazkami dzićciom lubym ofiarowana. Oprawne. 1 tal.

— M ała galerya obrazowa zwierząt domowych. Podaru­
nek dla grzecznych dzieci. 4. Oprawńe. 1857. 1 tal. 
7 j sgr.

W ieczory jesienne. Powiastki moralne dla młodzieży przez 
Tomasza z Kęt. I cztery powiastki przez autorkę wią­
zania Helenki. Z obrazkami. 12. Oprawne. 1819. 1 tal 
5 sgr.

K a m ie n ic a  i
wnym niedaleko Rynku pod NC. 111 z w ypłatą Kasy Oszczę­
dności, je s t z wolnćj ręki do sprzedania. Bliższą wiadomość 
powziąśó można u p. Józefa Duwala w Rzeszowie. (2460-3 )

ANASTAS BUSIHOWSKI
pud)k-udiemluvlilKr iit Carnotu

gtbt ftd) bte @bre fuhbjugeben, t>af felbett m it foben £anbeS=^rAjtbiat=@tiafTe o. 5. 3>ejmiber
1856 3 . 7695.

, $ie SBefupijj pr (£rrid)tung etnerBudji'tucfera tu bet trctóftabt Jasłu
evtfieilt nutrbe. Snbem  fetber bie P. T. Sntereffenten bieoon bertadm óte t, m u f er jitgletcf) erbffrtert, 
bd# bie 23ud)t>turfVm iit J a s ło  mit OlnfaitQ beś Htprii t>. %  itt

gefefet toerfeett tottb, m it ber 23erftcferung, b a f btefe 23ud)bntcferei ebenfo retdifalttg 
auśSgejiattet fein m irb , wie bie je^t in S a rn ó w  bejtefenbe, urn aUen Stnforberungen genau ent= 
fprecfyen ju  fonnen. (2 8 -1 -3 )

m

Uwiadomienie dla Gospodarzy!
A. r. KHUEN DR KOSCHATE D“ SWOBODA

Professor w eterynaryi przy c. k 
uniwersytecie w Insbruku. 

wyrabianego w Aptece obwodowój

Sekretarz wiedeńskiego towarzystwa Prezes prusko-szląskiego głównego
ochrony bydląt. tow arzystw a ochrony bydląt,

polecają w swyoh sprawozdaniach używanie proszku odżywczego i leczącego dla bydląt 
Kornauburgskiój. - —“ -j- .  -  .

Dla bydła rogatego w razach chorobliwego wyilzlelnnia się mleka w skutku niedokładnego tra ­
wienia w podoju skąpym i z ły m , gdzie przez użycie tego proszku mleko uiezlychanłe się polepsza; na 
etępnie W początkach podoju krwisteg-ot w paskudniku i wydęciu. '  *

W chorobach koni pożytek tego proszku jest niewątpliwy w dychawicy t dławieniu 1 zołzach ła ­
godnych i złych; tudzież w ty leżaku.

U owiec wyw iera zbawienny wpływ na zniweczenie wąsacza; motylicęi również we wszystkich cierpieniach 
systemu brzusznego których powodem brak czynności. , >, , l

•J ed y n y  g -fó w n y  s k ła d  d o  r o z s y łe k

w Aptece obwodowej pod „ O R Ł E M *
dowem Korneuburgu  

A ustrvi.
w c. k. mieście obwo- 

w Niższej
Ceny: ma/a paczka 24  kr. Mion. konw. — wielka paczka 4 8  kr. mon. konw.

Każda paczka opatrzona jest pieczęcią Apteki obwodowój, tudzież instrukcyą dokładną użycia proszku. 
|^ *  Ostrzeżeni®, . • jakiego używa korneuburgski proszek bydlęcy spowodowało wiele naśladownictw j

w BlałĆJ o C. Stampl 
w Buozaozn u Nęokiego aptekarza- 
w Bochni u Paw ła  Niedzielskiego. 
w Blelakn u Karola Sohaffran. 
w Ozernlowcach u J. Schnitzla. 
w  Cieszynie U E. F. Schrodera. 
w  u Józ. Trauenfelsa aptek,
w Dzikowie u J. Brudzińskiego, 
w Jabłonce F. Hladnego. 
w Jarosław ln  U Ign. Baiana. 
w  K ołom yi u Nowickiego aptekarza, 
w K ałuszu  u Bohlesingera aptekarza, 
we L W O W ie  u Konst. Iskierskiego.

u Bierzeckiego i W ebera.
g s p -  Ci — *---------Klrohmayera 

zaraz, po nas

. . - używa korneuburgski proszeu nyajęoy spowodowało wiele naśladownictw jego. Czu-
J  opąwodowani ostrzeJz Szanow ną Publiczność wzglądem tych fa łszow ań , gdyż one ■ naas^ 

prodakeyą nio raaj^ nio spólne^o. Panowie natem ekonomowie racea pray aakupni® baeayó na pie- 
wmiet^ któremi pacaka je s t  aaopatraona, oboje praedstawiaj^ flrm j apteki obwodowój kor-

P o l s k ę  i G a l i c y a
utrzymuje w KRAKOWIE K irch m a y er  i Syn.

we_ L w o w lo  u Franciszka Tomanka. w Rozwadowie u Karola Marcscha.
"  i i ,  u J. Hirschfelda. w  Samborze u Józefa Kriegsęisen apt
W M,. Jainrugiewiczą. w Stanisławowie u J. Tomanka apt.
W Iłow ym *T 11 Łowczyńskiego- w Stry ju  u J. Sidorowicza aptekarza.

G ł ó w n y  s k ł a d  t e g o ż  P R O S Z K U

 __ - u A-.Łowczyńskiego. w  __
rowym-Targn „ L  Kamieńskiego- w Tarnow ie u J. j ahna.

w r iO w y m - B ą o łu  a KoBterkiewioza w 
wdowy. w

W O straw ie Mor. u A. Jastrzębskiego 
w P rzew orsku  u S. Kellera.Kellera.

" r  -Kuhna.
w  P r z e m y s łu  U Gaidetschki i śy„.

u Edw. Machalskiego 
\ a J . Schaitter*.

yna.

w W adowloaoh u Sohwarza i Hein-
z ego.

W W ieliczce a B. W ontorek wdowy, 
w Z aleszczykach u Joz. Kodrębskie­

go &  Comp.

s
- PIWO

B A W A R SK IE  I
(4 - 6 )

0
z nowo według najświeższój metody

b a a r s & i ć j  u r z ą d z o n e j  w a r z e l n i
w S ło t  w inie ,

w dobrach JW. Hr. Zelcńskieffo
D i a n  I n n  h i r n r o  A  m  / \ A n n  . . .  r . 1.  J . . !  .  . .  . ___  1 I I  1 i  t  . ' T '

►

zamawiać i nabywać można w składzie urządzonym dla dogodności kupujących
8 W HANDLU
I
i

A .  1 A S G H
przy ulicy Szewskiej

po następujących cenach W  S ł o t w l n i e : 
Beczka dwu-wiadrowa Piwa Bawarskiego . . • , . złr.
detto detto Marcowego.......................................złr.

w  K rakow ie:
Beczka dwu-wiadrowa Piwa bawarskiego z opłatą

konsumpcyjni! i transportem.............................................
Beczka dwu-wiadrowa M arcowego.......................................

Józef W einm ann Piwowar

l o
6

kr.
kr.

złr. 1 2  kr. — 
złr. 2* kr. 4 0 •  

z Bawaryi.

Um vielseitigen Anfragen tu geniigen, ist der Ech te

Antoni Kłobnhowski Redaktor odpowiedzialny.

f i i r  B r u s t le ld e n t le
forwihrend m bester Qualital kaben in L e m b e r g  koi C a r l  S c h U b U t h ,  in 

E r a c a u  bei Ił. C . H e r r m a n n  and bei j .  J a l i n
ęzggrlter alleinige Erzeuger des echten steirischen Krautersaftes, jL p o t ł l .  4  P u r -  

g p le itn e r  in  U r & tz ,  bittet, selben riicht mit andern, unter derselben Benennung 
in Handel gesetzten Fabrikaten zU verwechseln-
Die Flaschen des echten steirischen K rautersaftes sind aus weissem Glas, nach oben 

tonisch zulaufend und mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Flasche selbst) das G e-
)ra;,e:

^ A p o t h e k e  z u m  R i r s c h e n  in  G r a t ż “ u n d  „ J P A a
a„gebracht ist, sorgfaltig verschlossen, fibrigens mit Etiquets samrnt Namensunterschrift des 
TSrzeugers versehen.

Preis eińer Flasche 5 0  k r .  €M < weni^er ais 2 Flaschen werden nicht rersendet. 
Die Verpackung von 2  oder 4  Flaschen wird mit 2 0  kr. berechnet.

Auch ist dieser Saft stats yorrathig bei die Herren:
Bial* bei Herrn J. Muchitsch, in Bielitz bei H. Pritzche, in Bochnia bei H. P, N i e d z i e l s k i in Czerniowtze 

bei H- Th. Zachariasiewicz,—  in Jaroslau bei H. G- Bajan, in Kolomea bei H. Th. Z achariasiew ioz, —  in Rre- 
szow bei H. J. Schaitter,— in Tarnopol bei H. M- Schlifka, in Wieliczka bei H. C hapsk i, —  in Zaleszczyki 
bei H. J> ^odrębski et Comp.   (2205-22-24)

Cttupkńtki Aniom rsąd*«i drukarni.Drakara?


